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N ow oroczn e 
przyjęcie 

na Kremlu
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje: dnia 31 grud 
nia 1953 roku Rada Mini­
strów ZSRR i Komitet Cen 
tralny  Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego 
wydały przyjęcie noworocz 
ne na Kremlu.

W Sali Gieorgijewskiej 
wielkiego Pałacu Kremlów 
skiego zebrali się członko­
wie Rządu ZSRR, członko­
wie KC KPZR, deputowa­
ni do Rady Najwyższej 
ZSRR i RFSRR, przodowni 
cy pracy z moskiewskich 
zakładów przemysłowych i 
budowli, czołowi przedsta­
wiciele rolnictwa, przedsla 
wiciele Armii Radzieckiej, 
świata naukowego i ku ltu ­
ralnego.

Zgromadzeni serdecznie
powitali przemówienie no­
woroczne przewodniczące­
go prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR K. J. Woro- 
szylowa. Gorąco oklaskiwa 
no toasty wzniesione przez 
G. M. Malenkowa na cześć 
wielkiego narodu radziec­
kiego i jego partii komunis 
tycznej, na cześć klasy ro­
botniczej i chłopstwa koł­
chozowego, za ich niewzru­
szony sojusz, na cześć bo­
haterskich radzieckich sil 
zbrojnych, na cześć poko­
jowej polityki państwa ra ­
dzieckiego, na cześć działa­
czy na polu nauki, sztuki 
i literatury.

Uczestnicy przyjęcia ser 
decznie powitali toasty na 
cześć zaprzyjaźnionego wiel 
kiego narodu chińskiego, 
na cześć mas pracujących 
krajów  demokracji ludo­
wej.

Przyjęcie zamanifestowa­
ło dobitnie niewzruszoną 
jedność partii, rządu i na­
rodu radzieckiego.

Podczas przyjęcia odbył 
się wielki koncert z udzia­
łem najwybitniejszych sil 
artystycznych Moskwy, Le­
ningradu i Kijowa.

Proletariusza wszfislhfch krajów  
łączcie się  /GŁOS 

W¥BRZEZ&
Orgnn honiitutu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Nr 1 (2235) GDAŃSK, SOBOTA 2, NIEDZIELA 3 STYCZNIA 1954 R. Cena 20 gr.

Przy noworocznej choince \
W zaczarowany pałac przemieniła się w tych 

dniach szkoła TPD na Grabówku. Pałac ten roz­
brzmiewa co dzień od rana do późnych godzin wie­
czornych radosnym gwarem dzieci z całego wojewódz­
twa, bawiących się przy choince noworocznej. 16 ty ­
sięcy dzieci — przodowników nauki i pracy społecznej 
ze szkól podstawowych weźmie udział w tej wielkiej 
radosnej imprezie w ciąg»| najbliższych dni.

Wesoło upływa czas przy choince. W sali balowej 
w tak t doskonałej orkiestry w irują pod patronatem 
siedzącego na swym tronie Neptuna młodzi tancerze 
A kto nie chce tańczł świetnie się bawi w sali tech­
nicznej, pod namiotem cyrkowym, *gra na loterii siąż 
kowej, zabawia się w rybaków — amatorów — łowią 
cych na wędkę z pokładu zaimprowizowanego statku 
srebrne rybki lub słucha bajek w zaczarowanej grocie

Na zdjęciu: (obok) dzieci słuchają bajki w za­
czarowanej grocie. U dołu — tłumnie przybyły dzieet 
do szkoły TPD na Grabówku.

Odpowiedzi G. M. malenkowa
-  przewodniczącego Bady Ministrów ZSRR

tywnycł^ przeszkód, aby 
w nowym  roku stosunki 
między Związkiem  Ra­
dzieckim i S tanam i Zjed 
noczonymi uległy pole­
pszeniu . i aby zacieśniły

W związku z nadchodzącym nowym rokiem dy- się tradycyjne więzy przy nych rodzajów broni ma-
interna- i azni między narodam i sowę] zagłady. Porozu- 

tional News Service“ na Europe p. Kingsbury naszych krajów . Mam na- m ienie takie ułatw iłoby

n a  p y t a n i a
p. Kingsbury Smitha

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje: 
hodzącym nowym  

rektor generalny agencji amerykańskiej 
tional News Service“ na Europę p.
Smith zwrócił się dnia 28 grudnia 1953 r. do G. M.
Malenkowa z prośbą o udzielenie odpowiedzi na nie­
które pytania.

Niżej podajemy pytania p. Kingsbury Smitha 
i odpowiedzi G. M. Malenkowa.

ny pokoju przed wszelki­
mi próbam i jego zakłó­
cenia.

Pytanie: Czy żywi pan 
nadzieję, że w nowym  ro
ku nastąpi zacieśnienie S7eg0 osłabienia napięcia 

m erykańskiem u szczęścia więzów przyjaźni między m iędzynarodowego w ro- 
i spokojnego życia. Życzę narodam i Am eryki i Ro- 1 9 5 “.. Rządy, a p

stwam i, na mocy którego 
uczestnicy porozumienia 
zaciągają uroczyste i bez 
w arunkow e zobowiązanie 
niestosowania broni ato­
mowej, wodorowej i in-

Pytanie: Jak ie  są pań­
skie życzenia dla narodu 
am erykańskiego na rok 
1954?

Odpowiedź: Z całego 
serca życzę narodowi a-

dzieję, że tak będzie.
Pytanie: Jak  ocenia

pan możliwość u trzym a­
nia pokoju na całym  świe 
cie i osłabienia napięcia 
m iędzynarodowego w ro 
ku '1954?

Odpowiedź: W szystkie 
narody pragną trwałego 
pokoju i istn ieją sprzy­
jające możliwości dla dal

narodow i am erykańskie- sji? 
mu sukcesów w rozwoju Odpowiedź: Przede
przyjaznych stosunków wszystkim  należy życzyć 
ze wszystkim i narodam i polepszenia stosunków 
oraz owocnych wyników między naszym i krajam i, 
w szczytnym  dziele obro Uważam, że nie ma obien
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Idziemy po drodze stałe wznoszącej się, 
ku celom określonym przez partię. I oto 
dotarliśmy właśnie do okresu, kiedy w 
myśl uchwal IX Plenum KC PZPR droga 
ta, wiodąca ku lepszemu 1 zasobniejszemu 
życiu narodu, zacznie się szybciej niż do­
tychczas wznosi do góry wspólnym w y­
siłkiem Judu pracującego.

Od dobrego startu  wiele zależy. Przystę­
pując dziś do wykonania planu gospodar­
czego 1954 r., przewidującego lepsze za­
spokojenie naszych potrzeb, czyniąc to 
Przed II Zjazdem partii, na który mamy 
przecież przyjść z pierwszymi osiągnięcia­
mi — przypomnijmy sobie szereg zna- 
n>'ch, aj* ni» zawsze jeszcze docenianych 
Prawd, których nauczyły nas poprzednie 
lata.

Początek roku skłania często do zwol­
nienia tempa pracy. Tyle przecież dni 
przed nami! A ileż to nieraz ponieśliśmy 
niepotrzebnych zupełnie strat wskutek 
takich nieprzemyślanych i niesłusznych 
rachub. W niejednym naszym zakładzie, 
bywało, że osłabienie tem pa pracy na po­
czątku roku odbijało się na całorocznych 
wynikach, piętrzyło trudności, których po­
konanie wymagało nadmiernego wysiłku, 
większego niż trzeba zużycia materiałów 
i pieniędzy społecznych.

.Tuż ubiegły rok dal nam doświad­
czenia w tym zakresie. Wzmożona 
pod wpływem przemówienia towarzysza 
Bieruta do górników, wałka w naszej S°~ 
spodarce o rytmiczność produkcji stała się 
jednym z podstawowych czynników bar­
dziej systematycznego wykonywania i Vtw  
kreowania, bieżących planów. ’Znacznie 
usprawniła współdziałanie poszczególnych 
1,1,8 < v hospodar!«, przyniosła poważne 

ętłncSoi, podniosła poziom kultury na*

e Ra-ę*i przemysłu.
7'jrojtti w dotychczasowe nauki i do- ś w i a t i c z c m a ,  musimy wziąć się do pracy 

w nowym foku bez zwłoki, od pierwszego 
dnia z  takim natęzepiem ^¡1. jakiego wy­
maga wielkość i znaczenie rozpoczętego 
Piano tegorocznego.

Trudne nas czekają zadania. Poważnie 
zw'rkszońe są piany wielu naszych gałęzi 
produkcji, w szczcKóliiGit ; przemysłów 
pracujących na potrzeby Produkcyjne Wsi 
I przemysłu artykul°w powszechnego użyt­
ku. W zrastają wymaSan' a dotyczące asor­
tymentu, gatunku wytwarzanych artyku­
łów’. przestrzegania norm jakościowych.

Równomierne, rytmiczne wykotiyWan.-e 
planów dekadowych, miesięcznych i kw ar­
talnych we wszystkich wskaźnikach t<) 
najpewniejsza gw arancja nie tyiko wyko. 
nania, ale i przekroczenia zadań nakreśl«, 
nych na ten rok przez partię w zakresie 
wrostu stopy życiowej ludności. W pełni 
bowiem wykorzystany dziś dzień pracy to 
wyższa produkcja artykułów  pierwszej po­
trzeby właśnie dziś, a nie dopiero jutro, 
to wcześniejsze i lepsze zaspokojenie na­
szych potrzeb. Czyż można to odkładać 
i lekceważyć? Czyż chciałby się ktoś z nas 
narazić na zarzut, że z jego to m. in. w i­
ny, na którymś tam odcinku nie mógł być 
ten cel zrealizowany?

Szkodliwość nierytmieznego wykonywa­
nia planów, nadrabiania ich w końcu mie­
niąca pzy kw artału  tkw i nie tylko w  tym,

że tracimy bezpowrotnie czas, w którym 
mogliśmy dać wyższą niż daliśmy produk­
cję. Wprowadzamy w ten sposób zakłóce­
nia i osłabiamy tempo pracy w innych 
zakładach, które korzystają z naszego za­
opatrzenia. Gdy zaś chodzi o artykuły idą­
ce bezpośrednio na rynek, to często pow­
staje taka sytuacja, w której produkcja 
naszego zakładu może w ogóle nie spełnić 
swego zadania, a zwiększy tylko rem a­
nenty niesezonowych artykułów  w magazy­
nach, podniesie i tak już nadm ierne kosz­
ty nierytmieznego wykonywania planów.

Te wysokie koszty, będące głównie w y­
nikiem zwiększonego Urakoróbstwa w 
dniach „szturmu“ na plan i rozdętych po­
nad miarę godzin nadliczbowych, oznacza­
ją w rezultacie nic innego jak również 
straconą produkcję, którą można było do­
datkowo uzyskać przy oszczędnej gospo­
darce. Gdy dodamy do tego opłakaną z 
reguły jakość wytwarzanych w takich wa­
runkach artykułów —• to jasne stanie się 
chyba dla każdego, że taki „styl“ pracy 
nie przybliży nas ani o krok do naszego 
celu.

Natomiast równomierny rytm  pracy nad 
wykonaniem planu — to i lepsze wykorzy­
stanie rezerw wzrostu produkcji i większe 
możliwości je j potanienia i wyższa jakość 
wypuszczanych artykułów. Skupiając za­
tem nasze wysiłki wokół rytmicznego wy­
konywania planów, stwarzamy jednocześ­
nie najbardziej sprzyjające w arunki dla 
wypełnienia wielostronnych zadań, wy­
pływających z uchwał IX Plenum  KC 
PZPR.

Pam iętajm y przy tym stale, że plan na­
szego zakładu to nie tylko plan globalnej 
czy towarowej produkcji obliczany w to­
nach czy złotych; to przede wszystkim 
plan asortymentowy, określający rzeczy­
wiste potrzeby gospodarki- które muszą 
być bezwzględnie w pierwszym rzędzie za­
spokojone; to również pian wzrostu wy­
dajności pracy i obniżki kosztów własnych, 
pian zatrudnienia i plan rozwoju postępu 
technicznego w zakładzie, to wiele innych 
szczegółowych wskaźników, których osiąg­
nięcie mówi dopiero o pełnym wykonaniu 
planu.

W ykonywanie tak szeroko i właściwie 
pojętych planów pozwoli nam lepiej zaspo­
kajać potrzeby ludności. Dobre mamy wa­
runki startu . Wkroczyliśmy w nowy rok 
na fali wzmożonej — po uchwałach IX 
Plenum KC PZPR — aktywności politycz­
nej i produkcyjnej najszerszych mas. Wiel­
ki kapitał energii i ofiarności zrodzony w 
przededniu II Zjazdu partii może i powi­
nien wzrastać nieustannie nadal i procen­
tować w każdym miesiącu coraz to więk­
szymi ilościami ponadplanowych par obu- 
wia, metrów tkanin, wszelkich artykułów 
codziennego użytku.

Szeroko rozwińmy długookresowe współ­
zawodnictwo. Jest to najlepsza i wypróbo­
wana metoda walki o plam, pozwalająca 
najpelniej wykorzystywać rezerwy tkwią- 

w naszych zakładach, najskuteczniej 
o>ć się „ prawidłowy, zgodny z zasadami 
gospodarowania i naszyńii potrzebami roz­
wój produkcji.

Każda chwila jest droga. Nie zwlekaj­
my z poprawą naszego bytu, ze sprawą 
dalszego umocnienia Sil ojczystego kraju. 
Przybliżmy naszym trudem  cel, o który 
tak ofiarnie dotychczas walczyliśmy.

przede 
wszystkim  rządy w iel­
kich m ocarstw , nie mogą 
nie przysłuchiw ać się gło 
sowi narodów i nie. mo­
gą nie liczyć się z ich 
wzm agającym  się dąże­
niem  do trw ałego pokoju. 
Co się tyczy rządu radziec 
kiego, to czynił on, czyni 
i będzie nadal czynić 

i i t y  •'..•str&cfc;, ?%• 
łv w pokoju, aby napię­
cie m iędzynarodowe u le­
gło osłabieniu i ustano­
wione zostały norm alne 
stosunki m iędzy państwa 
mi.

Pytanie: Jak i krok, któ 
ry mógłby być podjęty w 
in teresie pokoju na ca­
łym  świecie w roku 1954. 
uważa pan za najdonio­
ślejszy?

Odpowiedź: Krokiem 
takim  byłoby zawarcie 
porozum ienia między pań

możność osiągnięcia po­
rozum ienia w. sprawie 
całkowitego zakazu broni 
atomowej i ustanowmnia- 
ścisłej kontroli m iędzy­
narodowej nad realizacją 
zakazu stosowania en er­
gii atomowej w celach 
wojennych.

Jednocześnie rząd ra ­
dziecki uw ażałby za ko­
nieczne osiągnięcie poro­
zum ienia w spraw ie zna­
cznej redukcji w szyst­
kich innych rodzajów bro 
ni i sił zbrojnych.

W szystko to zmniejszy 
łoby niew ątpliw ie wydat 
ki państw ow e na potrze­
by w ojenne i ulżyłoby 
sytuacji ekonomicznej 
ludności.

Życzenia 
dla tow. Bieruta
WARSZAWA PAP. W 

ilni u 1 stycznia 1954 r. w 
godzinach południowych 
przybywali do Belwederu 
i wpisywali życzenia nowo 
roczne dla Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bie­
ruta do księgi wyłożone; 
w Sali Pompejańskiej 
przedstawiciele organizacji 
politycznych i społecznych, 
świata nauki i kultury oraz 
przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy.
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Pew ny sw ych sił 
-  pełen twórczej energii

jem i broni sprawy pokoju. 
Nasze dążenie do zapewnie­
nia pokoju między narodami 
— to granitowa podstawa po 
lityki zagranicznej, którą pro 
wadził i prowadzić będzie 
niezachwianie rząd radziec­
ki, zgodn iej wolą swego na­
rodu W jednolitym obozie 
bojowników o wielką spra­
wę pokoiu na całym świecie, 
walczą ofizrtnie wraz ze Zwiąż 

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje: Przew odni-, kjem Radzieckim — wielki

naród
radośnie wita 

1954 rok
Przemówienie K. J. Woroszyłowa

-ii.;r Rody Np.tv-yż?vzej 7SPR, K, 3. W 
roszylow wygło j ł  następują cc przemówienie noworocz­
ne do narodu radzieckiego.

miłością i zaufaniem
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Pierwsza uroczysta sesja
Rady Narodowej

pow. nowodworsko-gda isKiego
Dnia 30 grudnia ub.r. w Re 

jonowym Domu K ultury w 
Nowym Dworze Gdańskim 
odbyła się pierwsza uroczy­
sta sesja Powiatowej Rady 
Narodowej pow. nowodwor­
sko - gdańskiego.

Po odegraniu hymnu pań­
stwowego przewodniczący 
Prezydium WRN tow. Gera- 
ga zapoznał zebrany aktyw 
partyjny, społeczny i gospo­
darczy z uchwałą Prezydium 
Rządu, na podstawie której 
z dniem 1 stycznia 1954 r. 
utworzony został z prawo-

łano tow. Wietmańskiego, na 
sekretarza ob. Zofię Sosiń- 
ską.

W tajnym  głosowaniu Ra­
da wybrała Prezydium w 
składzie: przewodniczący — 
tow. Stanisław Kalinowski, 
z-ca przewodniczącego tow. 
Stanisław Zielka, sekretarz 
tow. Bernard Juśko i członek 
Prezydium — tow. Jan  Kuś- 
mierski.

Z kolei wybrano 12 komisji 
Rady oraz kolegium orzeka­
jące. Delegatami do 'Woje­
wódzkiej Rady Narodowej z

brzeżnej części powiatu gdan nowopowstalego powiatu wy- 
skiego, tzw. Wielkich Żuław, b ,,ano‘ przodującego fak to rzy
nowy powiat z siedzibą w 
Nowym Dworze Gdańskim.

Tow. Geraga w swoim prze 
mówieniu wskazał, że zorga­
nizowanie nowej jednostki 
adm inistracyjnej — pow. no- 
wodworsko-gdańskiego —jest 
wyrazem troski władzy ludo 
v.ej o pełne zagospodarowa­
nie i jak  najlepsze wykorzy­
stanie żyznych ziem żuław­
skich oraz o ułatwienie 1 u- 
dogodnienie życia ludności, 
zamieszkującej na Żuławach.

Tow, Jurjew  — pełnomoc­
nik Prezydium WRN do 
spraw  organizacji powiatu 
nowodworsko -  gdańskiego 
zgłosił kandydatury obywa­
teli na członków PRN, dele­
gowanych przez PZPR, ZSL, 
ŻMP, ZSCh, gminne rady na 
rodowe i inne organizacje 
społeczne. Proponowane kan 
dydatury na radnych zostały 
Przyjęte przez zebranych 
hucznymi oklaskami.

Po złożeniu ślubowania 
przez radnych odbyły się po­
siedzenia klubów radnych, 
po czym nowoutworzona Po­
wiatowa Rada Narodowa od­
była swą pierwszą sesją. Na 
przewodniczącego sesii powo

stę Jana Sznazę i członka 
spółdzielni produkcyjnej Bro 
nisława Rolisza.

Po wyborach organów Ra­
dy przewodniczący Prezy­
dium PRN tow. Kalinowski 
wygłosił referat o zadaniach 
rad  narodowych pow. nowo­
dworsko - gdańskiego w świe 
tle uchwał i wytycznych IX 
Plenum KC PZPR.

W dyskusji zabrali głos 
tow. radny Maciejczak, 
przewodniczący prezydium 
PRN w Kartuzach tow. Tusk, 
poseł Toczek, przewodniczą­
cy Prezydium PRN w Prusz­
czu tow. Błaszczyk, radna — 
członek spółdzielni produk­
cyjnej w Kmiecinie Wiktoria 
Klim i przewodniczący Prezy 
dium WRN tow. Bolesław 
Geraga.

Na zakończenie obrad PRN 
podjęła uchwałę w sprawie 
programu działania na okres 
1954/55 dla podniesienia pro­
dukcji rolnej oraz stopy ży­
ciowej i warunków bytowych 
ludności powiatu nowodwor­
sko -  gdańskiego.

Pac

Drodzy Towarzysze, Dro­
dzy Obywatele Wielkiego 
Związku Radzieckiego!

Robotnicy i Robotnice! 
Kołchoźnicy i Kołchoźnice'

Radziecka Inteligencja! 
Żołnierze!

Okryta chwałą Młodzieży 
Radziecka! Witam Was ? 
okazji Nowego Roku!

W minionym roku 1953 lu­
dzie radzieccy pracowali gor 
liwie i owocnie dla dobra 
ukochanej ojczyzny.

Dzięki niewyczerpanej 
energii mas pracujących na­
szego kraju  wykonywany 
jest z powodzeniem piąty 
pięcioletni plan rozwoju gos 
podarki narodowej. Na 
przekór knowaniom zagra­
nicznych i wewnętrznych 
wrogów socjalizmu, rośnie 
i krzepnie potęga mocarstwa 
radzieckiego. Coraz to bo­
gatsza i piękniejsza staje 
się nasza ojczyzna socjali­
styczna. Podnosi się dobro­
byt m aterialny i poziom kul 
turałny wszystkich ludzi ra ­
dzieckich.

Zwarta jak  monolit i nie­
złomna jest przyjaźń naro­
dów naszej wielkiej ojczyz­
ny. Niewzruszony jest b ra­
terski sojusz klasy robotni­
czej ł chłopstwa i niezachwia

i zaufaniem my • 
pracujących, dzierży wyso ' 
zwycięski sztandar Marki 
bngelsa-Lenina-Stalina, je 
hocząc i kierując wszystk 
wysiłki oraz energię narodi 
ku zbudowaniu społeczeń­
stwa komunistycznego. X  

Troska o żywotne interesy 
narodu, o rozkwit naszej oj­
czyzny, jako niezawodnej o- 
stoi umacniającej się przy­
jaźni między narodami — oto 
najwyższy cel partii komu­
nistycznej i rządu radzieckie kjern jeszcziPNl 
go. Wszystkie swe wysiłki gnieć prod 
partia nasza i rząd poświęca­
ją sprawie jeszcze większego 
wzmacniania potęgi państwa 
radzieckiego, jeszcze wyższe- 
go podnoszenia dobrobytu lu 
dzi radzieckich. 4 

Troską o dobro i szczęście 
narodu przepojone są’ znane 
uchwały 5 sesji Rady N aj­
wyższej ZSRR, wrześniowe­
go plenum KC partii komu­
nistycznej i decyzje naszego 
rządu, powzięte w minionym 
roku w sprawie rolnictwa, 
produkcji towarów powszech 
nego użytku i rozwoju han­
dlu radzieckiego.

Komitet Centralny partii 
komunistycznej i rząd ra­
dziecki są niezłomnie prze­
konane, że naród nasz, naród 
— budowniczy społeczeństwa 
komunistycznego z właściwa

na jest jedność m oralno-po- rnu twórczą energią wcieli w 
lityczna społeczeństwa ra - życie z powodzeniem te nie- 
dzieckiego. zwvkl~e doniosłe uchwały.

Komunistyczna Partia Naród radziecki, zajęty 
Związku. Radzieckiego, silna pracą twórczą, jest za poko-

t r .  ■ 
du ■ V  ̂
Wam, 
serdecŻY. 
Nowego v 

Niechaj'

kiem wzrostu ' ,
szej ojczyzny,\ 
nienia jej obróy ,, j

Niechaj będzii’ 
nażania dóbr mb 
kulturalnych dla wi. 
ludzi radzieckich!

Niechaj będzie to rok da, 
szego rozładowania napięcia 
międzynarodowego, rok wiel­
kich osiągnięć w dziele usta­
nowienia trwałego pokoju na 
całym świecie!

Szczęśliwego Nowego Ro­
ku, Drodzy Towarzysze!

33 zakłady przemysłowe
przekazały NRQ 

władze radzieckie

5 gdańszrzan nagrodzonych
na III Ogólnopolskiej Wystawie 

Plastyków - Amatorów

WARSZAWA PAP. W dniu 
30, XII. 53 r. jury III Ogól­
nopolskiej Wystawy Plasty­
ków-Amatorów, zorganizowa 
nej przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych, do­
konało ostatecznej oceny na­
desłanych eksponatów, przy­
znając nagrody i wyróżnie­
nia.

IV DZIALE MALAR­
STWA:

I nagrody nie przyznano w 
ogóle. II nagrody otrzymali: 
Zofia Słaba z rzeszowskiego 

i za całość wystawionych prac 
| (7 akwarel) oraz Michał Ga- 
i czół, prac. umysłowy Stocz- 
! rii Gdańskiej, i Augustyn 
j Rzeźniczek, spawacz (Bytom) 
I za pracę „Narada wytwór­

cza pod ziemią“ (akwarela i 
tusz).

Pięć III nagród otrzymali: 
Emil Giel, ślusarz (Gostyń) 
za pracą „Czytający“ (olej), 
Marian Szymaś (Gdańsk), za 
wszvstkie prace olejne. Anto 
ni Tomala, uczeń liceum w 
Gdańsku, za pracę „Stary ro­
botnik“ (olej)) Paweł Wróbel, 
górnik z Szopienic, za pracę: 
„1 zjazd twórców ludowych“ 
! „Zabawa“ (olei), Witold 
Brońkowski (Gdańsk), za pra 
cę „Wieś kaszubska“ (olej).

W' DZIALE METALOPLA­
STYKI:

I nagrodę uzyskał R. San- 
kiewicz (Gdańsk) za pracę 
„Pokój“ (talerz z ornamen­
tem),

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje:

Zgodnie z podpisanym w 
Moskwie w dniu 22 sierpnia 
3 953 r. protokołem przewidu­
jącym zaniechanie ściągania 
reparacji niemieckich i inny­
mi krokami mającymi na ce­
lu zmniejszenie od 1 stycznia 
1954 r. zobowiązań finanso­
wych i gospodarczych Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tyczneizwiązanych ze skulka 
mi wojny — Związek Radz/ec 
ki przekazał na własność Nie­
mieckiej Republice Demokra 
tycznej bez odszkodowania 
33 znajdujące się w Niem­
czech zakłady budowy m a­
szyn, chemiczne, hutnicze i 
inne. które przeszły na włas 
ność ZSRR z tytułu repara­
cji.

^ g p o im
wybitnego pianisty

prof. J. Tyczyńskiego
WARSZAWA PAP. Dnia 

27 grudnia 1953 roku 
zmarł w Lozannie w wieku 
lat 69 wybitny pianista pol­
ski, prof. Józef Turczyński.
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Z dziejów  zbrodni 
burżuazji polskiej

C W  3 5  r o c ¿ n  c ę  z a m o r d o w a n i a  
członków radzieckiej misji Czerwonego Krzyża)

Długi jest rejestr zbrodni i 
gwałtów burżuazji polskiej. 
Znienawidzona przez naród, 
na jego krzvwdzie i niewoli 
budująca swe fortuny, finan 
sowa i obszarnicza oligar­
chia Polski utwierdzała swo 
je panowanie w nieustannej 
walce z większością narodu.
W tej walce nie gardzili 
władcy burżu.azyjnej Polski 
żadna nikczemnością. żadna 
zbrodnią, byle tylko zdławić 
wyzwoleńcze dażenia robot­
ników i chłopów i uratować 
sejfy bankierów i folwarki 
obszarników.

Jedną z najohydniejszych 
i najperfidniejszych zbrodni 
tu rżuazji polskiej było za­
mordowanie 2 stycznia 1919 
roku misji radzieckiego Czer 
wonego Krzyża. Misja ta 
przybyła w końcu grudnia 
1918 roku do Warszawy, en­
tuzjastycznie witana przez 
robotników stolicy. Widzieli 
bowiem robotnicy polscy w 
delegacji radzieckiej nie ty l­
ko przedstawicieli k ra ju  
pierwszej w świecie zwycię­
skiej proletariackiej rewolu­
cji. Widzieli w niej także 
emisariuszy pokoju i przy­
jaźni między Polską a Re­
publiką Radziecką. Delega­
cja, z w ybitnym  rewolucjo­
nistą Polski, współzałożycie­
lem SDKPiL — Bronisławem 
Wesołowskim na czele, przy 
wiozła bowiem radzieckie 
propozycje nawiązania nor­
malnych stosunków dyploma 
tycznych z Polską. K raj 
triumfującego Października, 
który przyniósł Polsce nie­
podległość, pragnął żyć w 
pokoju i przyjaźni z naro­
dem polskim. Alę tego właś 
nie nie chciała burżuazja 
polska. Chciała ona nie po­
koju, lecz wojny z Republi­
ką Radziecką. Bo tak i był 
klasowy interes Wierzbickich 
i Falterów, Lubomirskich i 
Potockich taki bvł nakaz 
YotnyMA# i Hiinmnanó 
'  i Wfttid'uv,* i Hjf *W. Ro

i MKOtte»

nego sposobu rozładowania 
w masach prókomunistycz- 
rych  nastrojów".

Rolę piorunochronu przed 
dojrzewającą rewolucją ode­
grała nacjonalistyczna, kontr 
rewolucyjna PPS. PPS. któ­
ra ukazywała się masom w 
szmince pseudorewolucyj 
nych haseł, w czerwieni le­
wicowej demagogii- W tym 
też celu na stanowisko pre­
miera rządu 17 listopada 
1918 roku odkomenderowa­
ny został z rozkazu i błogo­
sławieństwa Piłsudskiego „so 
cjalista“ Jędrzej Moraczew- 
ski.

Za jego to rządów przyby­
ła do Polski misja radżieckie 
go Czerwonego Krzyża.

I oto następuje akt bez pre 
cedensu — internowanie mi­
sji radzieckiej 28 grudnia 
1918 roku w Hotelu Brilhlow 
skim. Ale lud Warszawy czu 
wał. Lotem błyskawicy wieść 
o uwięzieniu delegacji obie­
gła robotnicze dzielnice War 
szawy. Na wezwanie KPRP 
w niedzielę 29 grudnia zebra 
ły się przed Hotćlem Briih- 
lowskim tysiące manifestan 
tów, domagających się "wol 
nienia internowanych. Żan­
darm eria Piłsudskiego dała 
niezwłocznie odpowiedź: sześ 
ciu towarzyszy padło od kul

N a jw ip z y  w ZSRR
dom towarowy

otwarto w ¥ osHwie

„Wczoraj — doniósł reak­
cyjny „Kurier Polski“ -1 
stycznia 1919 roku — otrzy­
maliśmy sensacyjne wiado­
mości o losach bolszewickiej 
delegacji, internowanej do 
niedawna w Warszawie... 
Otóż w  czwartek wieczorem , 
tutejsza żandarmeria o trzy­
mała wiadomość, że w okoli 
c ach Wysokiego Mazowie­
ckiego jakaś banda napadła 
na delegacją i zamordowała 
wszystkich jej członków. 
Bliższych szczegółów brak..."

Wbrew oczekiwaniu rządu 
ch dostarczył 

..  oków delegacji, 
,v.-: Leon Alter.

1919 roku komi- 
y do spraw zagra 

/mał z Mińską 
k * ire.i m. in. czy- 
• .rój ■wyprowadził 
. ic.su i odebraw- 
cie pieniądze i rze 
irzelał po kolei 
członków  misji, a 

Wesołowskiego. 
• Ludwika Kloc- 

u azową. Leon Al- 
dkdwo uratował 
p< nieważ był kon 
■ uważany za za-

zostało ustalone, że m order­
cami byli żandarmi: por. 
Antoniewski, ppor. Lewic­
ki, podchor. Szyndler, pod- 
chor. Lasocki, szeregowy Al- 
bicz.

Ale to byli bezpośredni 
sprawcy zbrodni. Świadomi 
robotnicy polscy doskonale 
wiedzieli k t o kierował rę­
ką bandytów, kto ponosi ca1 
kowitą m oralną odpowie­
dzialność za dokonane zabój 
stwo. Wiedzieli, że rząd „lu­
dowy“, który rozstrzeliwał 
robotników polskich w Ogro 
dzie Saskim w czasie de­
monstracji 29 grudnia, że 
rząd, który ochraniał bur- 
żauzje przed gniewem i zem 
stą ludu. że ten właśnie rząd 
jost w s p ó l n i k i e m  zbrod 
ni, zbrodni popełnionej z 
1 na 2 stycznia 1919 roku w 
lasku pod Łapami. Świado­
mości o bezpośredniej winie 
i odpowiedzialności praw i- 
cowo - pepesowskięh zdraj­
ców za dokonaną zbrodnię 
daje wyraz uchwała Rady 
Delegatów Robotniczych Za 
głębia Dąbrowskiego', w któ­
rej czvtamy:

„Zjednoczone Rady Zagłę­
bia uważała, że zbrodni tej
winna jest PPS, która przez 
swój udział w  rządzie i w 
ogóle ar.tyrobotniczą polity­
kę, władzę nad krajem od­
daje kontrrewolucyjnej bur­
żuazji i stojącemu pod jej 
kieroionicticem ciemnemu 
najemnemu żołdactwu".

MOSKWA PAP. W prze­
dedniu Nowego Roku nastą­
piło w Moskwie otwarcie 
największego w Związku Ra­
dzieckim domu towarowego, 
tak zwanego GUM (skrót po­
wstały z początkowych liter 
w wyrazach Gosudarstwien- 
nyj Uniwersalnyj Magazin, 
to jest Państwowy Dom To­
warowy).

Otwarcie tego domu tow a­
rowego — pisze „Prawda“ z 
31. 12. .1953 r. — stanówi do­
bitny wyraz dbałości Partii 
i Rządu o podniesienie han­
dlu radzieckiego na jeszcze 
wyższy poziom. Gmach, w 
którym mieści się nowy dom 
towarowy, należy do. najpięk­
niejszych w stolicy K raju 
Rad. . .

Mieszczący się tu najwięa 
szy w ZSRR sklep wyrobów 
■gastronomicznych ma 9 wiel 
kich oddziałów. Całe skrzy­
dło gmachu nowego domu 
towarowego, położonego w 
centrum  miasta — na Placu 
Czerwonym, zajm ują oddzia­
ły, w których klient może 
nabyć artykuły gospodarstwa 
domowego, m. in. lodówki, 
meble, maszyny do prania. 
Klientów obsługuje potężna 
5-tysięczna armia sprzedaw­
ców.

Rozpoczynamy nowy rok
pełni niezachwianej wiary
w słuszność drogi, którą kroczymy

................kie» vaHv n a ro d o w e  iaki

Przemówienie wiceprezesa 
Rady Ministrów 

Io w . W . D w o r a k o w s k ie g o  
w y g i c s ł f t t H  n a  z a i a w > 0  przadown kó v prany w stolicy

WARSZAWA PAP. Na noworocznej zabawie Przo 
downików pracy w Politechnice W arszawskiej wicepre­
zes Rady Ministrów, sekretarz KC PZPR Vl,a(1}s . . 
Dworakowski wygłosił przemówienie następujące., treści.

masom pracującym miast 
i wsi: robotnikom, chło­
pom, rzemieślnikom, p ra­
cownikom umysłowym i 
inteligencji — spokojnego 
i pewnego bytu m aterial­
nego, nauki, wolności, Pei 
nych praw dem okratycz­
nych i roli gospodarza w 
odrodzonej Polsce“.
Tylko taka Polska mógł».

kie rady narodowe iako oś­
rodki demokratycznej w ła­
dzy ludu. Krajowa Rada Na­
rodowa powołała do życia 
Armię Ludową, objęła zwierz 
chnią władzę nad siłami 
zbrojnymi narodu, wytyczy­
ła przyszłemu rządowi tym ­
czasowemu rewolucyjne za­
danie wyWłaszczenia całej 
ziemi obszarniczej w celu 
przekazania lej chłopom i roi y i K o  idfAct z. lo i  ci o t  ■ p r z G K H Z s m «  c n i u i -H - 'n i  *  1

powstać naprawdę niepodleg botnikom rolnym, nacional;
, • 1 fnltiTO plrlPm  :  ; _ 11 „ î r-cr\ —V.-r zir-ei-łTC 11

Separatystyczne
rokow ania dyplomatyczne 
3 m o c a rstw  zachodnich

8 styczni 
ssrz lude 

„nożnych 
depeszę.

.wornej zbrodni 
•clasą rojąetni- 
i wiecach i ze- 

■ otnicy z 'gnie- 
;eniem piętnują 
mord. Pod na- 

ourzonei opinii 
; kilkakrotnych 
protestów rża­

nego władze poi­
cie zostały do pod 

Wkrótce też

2 stycznia 1919 roku uka­
zał całemu narodowi zwie­
rzęce oblicze burżuazji pol­
skiej. Ukazał łajdacką broń, 
którą burżuazja polska bę­
dzie się posługiwała na prze 
strzeni całego dwudziestole­
cia swego panowania. Bro­
nią tą była prowokacja, ter­
ror, skrytobójczy mord. Bro 
nią tą  wszystkie odłamy bur 
żuazji polskiej będą się po­
sługiwały w czasie okupacji 
hitlerowskiej w walce prze­
ciw patriotom, którzy bili 
się o wolność ojczyzny, oraz 
w walce przeciw wyzwoleń­
czej Arr-rńURadzieckiej. Broń 
tę usiłowało wymierzyć w 
serce młodej odrodzonej Pol 
ski bandyckie faszystowskie 
podziemie i wszelacy agenci 
imperializmu am erykańskie­
go.

Ale prowokacja i mord lo 
broń ginącej, skazanej na za 
gładę klasy. Nie potrafi ona 
powstrzymać zwycięskiego 
pochodu historii. Dlatego toż 
rozstrzeliwując Bronisława 
Wesołowskiego i jego towa­
rzyszy nie mogli mordercy 
zabić idei, której służyli re 
wolucjoniści polscy i rosy.i 
scy. Idea ta  odniosła dziejo­
wy trium f, a ci, którzy chcie 
li drogę jej zagrodzić, zna­
leźli, się tam, gdzie ich właś 
ciwe miejsce — na śmietni­
ku historii.

WŁ. BOROWSKI

PARYŻ PAP. Prasa pary­
ska zwraca z zaniepokoje­
niem uwagę na separatystyc? 
ne rozmowy przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich, 
jakie toczyły się w Paryżu. 
Dzienniki podkreślają, że 
celem separatystycznej kon­
ferencji przedstawicieli dyp­
lomatycznych Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i Francji 
w Paryżu było opracowanie 
.wspólnego programu działa 
nia“ trzech mocarstw na pro 
jektowanej konferencji mim 
strów spraw zagranicznych j 
w Berlinie. Dzienniki wska- j 
żują również, że wspomniane j 
separatystyczne rozmowy to- | 
czyiy się przy aktywnym  u : 
dziaie specjalnego wysłanni- j 
ka A denausra — dr Greve. 
Nawet prasa burżuazyjna nie 
ukrywa, że opracowano taki 
„program działania“, który 
mógłby doprowadzić do zer­
wania rokowań 4 mocarstw.

Dziennik „France Soir“ pi­
sze, że m anewry Adenauera 
j jego przedstawiciela w P a­
ryżu stanowią groźbę dla kon 
feren tji berlińskiej.

Związany z francuskimi ko 
łami handlowymi tygodnik 
„Aux Ecoutes“ stwierdza, że 
konferencja przedstawicieli 
trzech mocarstw  zachodnich 
odbyła się w Paryżu w tajem 
nicy. poza wszelka kontrolą 
opinii publicznej. Konferen­
cja ta  doprowadziła do opra­
cowania wspólnego ..orotokó 
łu“ — pisze dziennik — w 
którym przeważyły tezy ame 
rykańskie, jeśli nie .tezy Ade 
nauera.

Dziesięć la t dzieli nas °d 
owego wieczoru sylwestro­
wego, kiedy z różnych krar. 
ców miasta zmierzaliśmy na 
ulicę Twardą w Warszawie 
na pierwsze posiedzenie Kra 
jowej Rady Narodowej.

Był to czas nabrzmiały 
cierpieniem, czas egzekucji 
ulicznych, łapanek i obozów 
Ale gdy dziś, w dziesięcio­
lecie powstania Krajowe:, 
Rady Narodowej, kierujemy 
pamięć ku tam tej nocy syl- 

j  westrowej, ogarnia nas u- 
j czucie dumy, że tam te czasy 
niedoli i krwi były jedno- 

I cześnie czasami bohaterskiej 
I walki i bezgranicznej ofiar- 
| pości narodu polskiego. Wy- 
I razem te.i niezłomnej i zde- 
| cydowanej walki narodu by 
i ło powstanie Krajowej Ra- 
I dy Narodowej.

Reakcja frymarczyła spra-

v,ym czasom. Dzięki tym 
przemianom, Polska nie za­
zna już nigdy niewoli kapi­
talistycznej, nie zazna juz 
nigdy tragedii utraty  nie­
podległości.

Przypomnijmy to dziś na 
chwałę naszej klasy robotni 
ezej, na chwałę sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, na 
chwałę naszego narodu, na 
chwałę Polskiej Partii Ro­
botniczej, że powstanie Kra 
jowej Rady Narodowej i jej 
działalność są i pozostaną 
chlubą narodu, są i pozosta­
ną przełomowym wydarze­
niem, które odwróciło bieg 
naszej historii od nieszczęść 
i niewoli ku trwałej niepod­
ległości i szczęściu ludu.

Polska Partia Robotnicza 
w w arunkach faszystowskie 
go ujarzm ienia zastosowała 
twórczo nieśmiertelne nauki

pOKUJU lid  . . . . . . .  — - -
Tę myśl reprezento rodu polskiego była polityka

. marksizmu-leninizmu Doko
wami Polski n a  wszystkich ^  wielk} , ofiarneg 
targowiskach imperiabstycz 
nych i we wszystkich gabine
tach wywiadów — me w yłą­
czając Gestapo. Ale już nie 
ona decydować miała o dniu 
jutrzejszym Polski, gdyż w 
poprzek jej zbrodniczym za 
mierzeniom stanęła klasa ro 
botnicza sprzymierzona z 
chłopstwem, stanął zjedno­
czony naród, stanęła powoła 
na do życia K rajowa Rada 
Narodowa.

W tym b' torycznym dniu, 
dziesięć lat temu, towarzysz 
Bierut którem u Komitet 

¡ Centralny Polskiej Partii Ro 
i bothiczej powierzył dónios- 
I łe zadanie przygotowania 
! platformv ideowei Frontu 
Narodowego, oświadczył: _

....Powołanie do życia
Krajowej' Rady Narodo­
wej oznacza decyzję w yjął 
kowej dla naszego krain  
doniosłości — wzięcie od 
powiedzialności za losy 
narodu przez zjednoczone, 
najczynniejsze w walce 
o woiność Polski, n a js il­
niej z rdzeniem narodu, 
z jego masami pracujący­
mi powiązane siły an tyfa­
szystowskiego i dem okra­
tycznego obozu“.
Ta decyzja wyjątkowe1 

doniosłości dała początek 
władzy ludu w Polsce, dała 
początek wielkim historycz­
nym przemianom, jakie za­
szły w ciągu minionego < zie- 
sięciolecia, dała począte no

ia, nie będąca folwarkiem 
imperialistycznych . karteli. 
Odrodzić się mogła tylko 
Polska, oparta na więzach 
in tern ac j onalisty czne j przy­
jaźni z narodami Związku 
Radzieckiego, z ludźmi po­
stępu i pokoju na całym 
świecie. 
wała konsekwentnie K rajo­
wa Rada Narodowa. Polity­
ka zagraniczna Polski — mć 
wił dziesięć la t temu pierw­
szy przewodniczący K rajo­
wej Rady Narodowej towa­
rzysz B ierut — opierać się 
musi w pierwszym rzędzie 
— na sojuszu i przyjaź­
ni ze Związkiem Radziec­
kim jako z państwem, które 
nie tylko w walce tej wy­
sunęło się na czoło, ale któ­
rego rola w odbudowie po­
wojennej św iata będzie z na 
tury rzeczy również przodu­
jąca. Z całą mocą towarzysz 
Bierut podkreślił wówczas, 
że przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim jest „w arun ­
kiem naszego rozwoju gos

zacji wielkiego przemysłu, 
transportu, banków, wytyczy 
ła mu linię polityki zagranicz 
nej, zgodną z rewolucyjnymi 
i postępowymi założeniami 
klasy robotniczej i narodu.

Jakże bezspornie słuszna, 
jakże błogosławiona dla na-

przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim proklam owana uro­
czyście przez Krajową Radę 
Narodową. Gdy patrzymy 
dziś z perspektywy dziesię­
ciolecia, widzimy P^łay i 
wspaniały obraz wielkiej ży­
ciodajnej siły tej przyjaźni. 
Dzięki niej walczyła o nie­
podległość wspaniale wypo­
sażona I Armia Polska, zor­
ganizowana przez Związek 
Patriotów  Polskich. Dzięki 
tej przyjaźni lud utrzym ał i 
u trw alił swą władzę, dzięki 
niej staliśmy się z powro­
tem gospodarzami naszych 
Ziem Zachodnich, dzięki niej 
nie zaznaliśmy głodu powo­
żonego, uniezależniliśmy się 
rd imperialistów, rozbudowa 
r.śmy i budujemy^ potężny

ofiarnego
wysiłku w dziele skupienia 
wszystkich zdrowych i pa­
triotycznych sil narodu wo­
kół tej jedynej prawdy, że 
wyzwolenie Polski wiąże się 
nierozdziełnie ze zwycięs­
ką walką, jaką prowadzą z 
hitleryzmem narody radziec 
kie pod przewodem sławnej 
Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego, partii 
Lenina-Stalina. Na . tej nie­
złomnej zasadzie powstała 
Krajowa Rada Narodowa.

Przodująca silą frontu wal 
ki o wyzwolenie Polski spod 
o k u p a c ji  h itle ro w sk io i-- P y ta  
klasa robotnicza, przewodzą­
ca w sojuszu robotniczo- 
chłopskim. Jaskraw iej ani­
żeli kiedykolwiek dotąd 
splótł się interes klasy ro­
botniczej walczącej o swe wy 
zwolenie społeczne i narodo­
we z interesem narodu w al­
czącego o wolność i nnepod- 
'egłość. Naprawdę niepod­
legła Polska odrodzić sie 
bowiem mogła tylko jak° 
Polska mas pracujących 
>aaca ku socjalizmowi.

„Krajowa Rada Narodo- 
oświadcza — czytamy 

deklaracji programowej 
KRN uchwalonej dzie­
sięć la t temu — iż w Pol­
sce wyzwolonej panować 
musi sprawiedliwość spo­
łeczna. Wielkość i moc oj­
czyzny oprzeć trzeba na 
zabezpieczeniu szerokim

Uiein naszego rozwoju i-.amy j
nodarczcgo i rów nocześnie własny przemysł. Dzięki nici 
warunkiem trwałości nasze- mamy dziś mozncśc wytyczę-

wa
w
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ped znakiem dwóch wielkich inicja­
tyw polityki radzieckiej, skupiających na 
sobie uwagę światowej opinii publicznej. 
Jedną z nich jest propozycja rządu ZSRR 
w sprawie konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych, konferencji, _ która 
obradować ma w  Berlinie i na której ma 
ją być rozpatrzone środki, zmierzające do 
złagodzenia napięcia w sytuacji między 
narodowej. Drugą z tych inicjatyw  jest 
oświadczenie rządu ZSRR w sprawie de­
klaracji prezydenta Eisenhowera, oświad 
czenie, podkreślające konieczność zaka­
zu broni atomowej i wodorowej, ustano­
wienia skutecznej kontroli tego zakazu 
oraz wyrażające gotowość wzięcia udzia 
łu w rokowaniach odnośnie zagadnienia 
energii atomowej; Jednocześnie rząd ra ­
dziecki w dążeniu do zapobieżenia groźbie 
wojny atomowej i złagodzenia napięcia 
w sytuacji międzynarodowej zapropono­
wał. by w toku tych rokowań została roz­
patrzona radziecka propozycja, by państ­
wa .uczestniczące w porozumieniu przyję­
ły uroczyste i bezwarunkowe zobowiąza­
nie, że nie będą stosowały broni atomo­
wej i wodorowej ani też innej broni m a­
sowej zagłady.

Dlaczego Im się spieszy?

Z uznaniem i z pełnym zrozumieniem 
została przez światową opinię pu­

bliczną przyjęta propozycja radziecka, 
by konferencja czterech rozpoczęła obra­
dy 25 stycznia lub któregokolwiek z na­
stępnych dni. Rząd radziecki wysunął 
ten termin, powołując się na konieczność 
odpowiedniego przygotowania konferen 
cji oraz na znaczenie sprawy zapewnie­
nia wszystkim rządom właściwych wa­
runków uczestnictwa w tej konferencji. 
Jak wiadomo, dopiero 17 stycznia obej­
muje swe funkcje nowy prezydent Repu­
bliki Francuskiej i zgodnie z ustaloną

tradycją obecny rząd będzie musiał po­
dać się do dymisji. Słusznie pisze francu 
ski dziennik „Franc-T ireur“, że wcze­
śniejszy term in konferencji spowodowal­
iby. iż „Francję w Berlinie reprezentował 
by rząd uprawniony jedynie do załatwia­
nia spraw bieżących". „Proponując zwo 
łanie konferencji na 25 stycznia — pisze 
inny dziennik francuski. „Combat“ 
Związek Radziecki pozwala nam uniknąć 
kłopotliwej sytuacji“. Dziennik ..Huma­
nité“ stwierdza, że USA nalegały ną roz­
poczęcie konferencji 4 stycznia, dążąc do 
pozbawienia Francji reprezentatywnego 
przedstawiciela na konferencji czterech 
i do uczynienia z Francji ..niemego świad 
ka“ rozmów. Natomiast propozycja ZSRR 
pokrywa się z dotychczasowym stanowi 
skiem Związku Radzieckiego, który trak ­
tuje Francję jako wielkie mocarstwo i li­
czy się z rolą, jaką Francja może i powin 
na odegrać w rokowaniach międzynaro­
dowych.

W Londynie również pozytywnie usto­
sunkowano się do zaproponowanego przez 
ZSRR term inu konferencji. Rzecznik bry 
tyjskiego m inisterstwa spraw zagranicz­
nych oświadczył, że term in 25 stycznia 
,,nie przdstawia dla W. Brytanii żadnych 
specjalnych trudności“.

dzynarodowej? Odpowiedzi na to pytanie 
udziela zarówno prasa angielska jak i fran 
cuska. W chwili obecnej „konikiem“ Dul 
lesa i Innych am erykańskich aw anturni­
ków wojennych jest sprawa jak  najszyb­
szego ratyfikow ania przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe układu w spra­
wia „armii europejskiej“. I jak pisze 
dziennik ..Times“, Dulłes liczy na to, ze 
ewentualna fiasko konferencji berlińskiej 
przyczyni się do przyspieszenia tej raty­
fikacji.

Zresztą cała reakcyjna prasa amery­
kańska bezczelnie i cynicznie rozpisuje się 
na tem at „korzyści“ mogących wynik­
nąć ż fiaska rozmów berlińskich dla pla­
nu utworzenia „armii europejskiej . Krop 
kę nad ..i“ w tej sprawie postawił dzien­
nik „New York Herald Tribune“ w arty 
kule pt „Stosunek USA do dwóch spotkań 
za Związkiem Radzieckim“ (autor ma na 
myśli konferencję berlińską oraz rozmo­
wy w sprawie energii atomowej). ..Jeśli 
uda sie dowieść, że rozmowy ze Związ­
kiem Radzieckim są bezcelowe — pisze 
„New York Herald Tribune“ — to będzie 
to .korzystne. Odpowiedzialnością za fia­
sko rozmów berlińskich można by łatwo 
obarczyć ZSRR  i wykorzystać to dla w y ­
warcia w pływ u na zwolenników neutral­
ności, zwłaszcza we Francji, gdzie są oni 
coraz potężniejsi i przeszkadzają rew.ili- 
taryzacji Niemiec zachodnich ,

Jak widać z powyższego, awanturnicy 
wojenni i pismacy na ich usługach nie 
kryją się ze swymi planami i nadziejami, 
ale u jaw niają je z całym cynizmem, z ca 
łą brutalnością.

Natomiast jak wynika z doniesień pra­
sowych, Departam ent Stanu USA z na j­
większą niechęcią przystał na zapropono­
wany przez ZSRR termin. Jak bowiem pi­
sze londyński dziennik „Times“. „Ame­
ryka pragnie jak najszybciej rozpocząć i 
jak najszybciej zakończyć konferencję 
berlińską“. <

Skąd ten pośpiech u ludzi, którzy w 
nieskończoność przedłużali wymianę not 
w sprawie konferencji, którzy w ciągu o- 
statnich lat nie dali żadnego dowodu po­
śpiechu. by zasiąść przy stole konferencyj 
nym, by przystąpić do rokowań w spra­
wie złagodzenia napięcia w sytuacji mie-

Kr zys? Tak. Ale polityki 
atlantyckie;

NIEMNIEJSZY cynizm i niemniejsza 
brutalność cechują ostatnie wystą­

pienia zarówno polityków amerykańskich 
-jak ł reakcyjnej prasy amerykańskiej pod
adresem Francji. Cel tych napaści, tych 
pogróżek jest jasny: chodzi o wywarcie ta 
kiej presji na Francję, by francuskie 
Zgromadzenie Narodowe ratyfikowało 
układ W sprawie „armii europejskiej“ 
„W historii stosunków międzynarodowych 
współczesnej epoki — pisze dziennik 
„Prawda“ —• znajdzie sie chvba nietmele

przykładów tak bezceremonialnej presji j 
jak ta, którą wywierają obecnie wpłi/wo- i 
we koła USA na kraje Euro- y zachodniej. ♦ 
a przede w szystkim  na Francję, usiłując 
wciągnąć te kraje w sidła ..armii europej 
skiej“. Î tak reakcyjna prasa am erykań­
ska, porównując Francję do „beznadziej­
n ie’ cheregj człowieka Europy“, pisze o 
konieczności pojawienia się „nowego Na 
poleona“, zdolnego do „zaproujadzema po 
rządku w domu francuskim “. ,.Francja 
nie istnieje już. Są tylko Francuzi“ —  z 
wrodzonym amerykańskiej prasie reak­
cyjnej grubiaństwem pisze .,New Yorl! 
Times“.

Do wściekłości doprowadził am erykań­
skich imperialistów przebieg wyborow pre 
zydenckich we Francji. „Wybory te są 
wyrazem kryzysu"... — pisze „New York 
Times“ również tęskniąc do nowego Na­
poleona. Istotnie, były one wyrazem 
kryzysu, ale polityki atlantyckiej we 
Francji.

„Wściekłość amerykańskich im periali­
stów ma swoje ..odłożę. Rozumieją bowiem, 
że wybory we Francji, nad którymi w 
sposób zasadniczy zaciążyła sprawa „ar­
mii europejskiej“ wypadły nie, po ich my 
śli. O kandydatach na prezydenta me mo 
wiono inaczej, jak tylko określając ich 
mianem „europejczyk“ lub tez „antyeu- 
ropejczyk“. Otóż wszyscy „europejczy­
cy“ zdeklarowani heroldowie „armii 
europejskiej“, wybory przegrali z krete­
sem, odpadając już w pierwszych turach 
owych 13 tur, których było potrzeba dla 
wyłonienia osoby prezydenta. Odpadli 
Bidault i Delbos, a obecny premier Lanie! 
tylko dlatego utrzym ał się przez 10 tur 
że w ostatnich tygodniach usiłował mas­
kować swoją „europejskość“.

„Wybory wersalskie pisze „Huma­
nité“ — były odbiciem obecnej rzeczywi­
stości politycznej: potężnego frontu opo 
zycji wobec „armii europejskiej“. I ten 
właśnie fakt doprowadza do wściekłości a- 
merykańskich imperialistów, którzy wi­
dza, że dziś coraz więcej Francuzów, nie 
zależnie od przekonań politycznych, 
wzrok swój k ieruje w stronę Związku Ra 
dzieckiego.

Tadeusz Gumowski

go niepodległego bytu“.
Krajowa Rada Narodowa 

była reprezentacją wszyst­
kich twórczych warstw na­
rodu. W skład Krajowej Ra 
dy Narodowej wchodzili, o- 
bok PPR przedstawiciele le­
wicy PPS i radykalnego od­
łamu ludowców, przedstawi­
ciele inteligencji demokra- 
tvcznej, podziemnego ruchu 
zawodowego itd. Reprezento 
wala klasę robotniczą, k tó­
ra była jej trzonem, repre- 
zentowała chłopstwo pracu-
i ° ę e ,  l u d ^ i  p r a -
cy "różnych warstw , repre­
zentowała oddziały zbrojne 
związki zawodowe, reprezen 
towala ludzi różnych poglą­
dów politycznych i światonc 
gladów. Jednoczyła ich
wspólną walką z okupantem, 
wspólną w iarą w zwycięst­
wo nad faszyzmem, w iarą w 
naród polski. H isteryczna
zasługą Polskiej Partii Ro­
botniczej, która była inicja­
torką i przodująca siła K ra­
jowej Rady Narodowej, po­
zostanie to. że uzbroiła tę 
pierwszą reprezentację mas 
pracujących narodu polskie­
go w jasna myśl. że nakreśli 
ła wyraźnie oblicze Polski 
jako ojczyzny ludu, że wy­
tyczyła jasna drogę w poli­
tyce wewnętrznej i zagra­
nicznej odpowiadającą n a j­
żywotniejszym interesom 
mas pracujących i narodu 
polska Partia Robotnicza 
wniosła do Krajowej Rady 
Narodowej wizję, która o- 
promieniała walkę pokoleń 
bojowników proletariatu  — 
wiz.ió Polski silnej, bogatej 
w przemysł, energię elek­
tryczna. w węgiel, w szko­
ły, w domy wypoczynkowe, 
w ’ piękne dzielnice mieszka­
niowe i urodzajne pola.

Jedno dziesięciolecie nie 
wystarczy na urzeczywistnie­
nie wspaniałych dążeń i ce­
lów klasy robotniczej- Front 
Narodowy skupiony wokol 
Krajowej Rady Narodowej 
miał przed sobą zadanie P°- 
orowadzenia narodu do zbrój 
nej walki wyzwoleńczej, usta 
nowienia i utrwalenia wła­
dzy ludu, oddania ziemi 
obszarniczej chłopstwu p ra ­
cującemu. Miał przed, sobą 
zadanie utrw alenia nowych 
granic Polski narodowo je­
dnolitej.

W ykonanie każdego z tych 
zadań z oddzielna jest wysił­
kiem na m iarę całego pokole 
nia. A trzeba było jeszcze 
odbudować kraj, stworzyć 
wielki przemysł. I jeśli dziś 
stwierdzić możemy z dumą. 
że wiele historycznych zadań 
zostało w pełni wykonanych, 
że zrobiliśmv olbrzymi krp« 
naprzód w cudowaniu siły 
Polski, zawdzięczamy to te­
mu, źe Krajowa Rada Naro­
dowa postawiła w sposób re­
wolucyjny sprawę decydują­
cą — sprawę władzy. M ark­
sistowsko-leninowski Komi­
te t Centralny PPR. skupiony 
wokół towarzysza .Bieruta, 
udaremnił próby prawico­
wych nacjonalistów, zmierza 
.iących do podporządkowania 
Krajowej Rady Narodowej 
reakcyjnym  ośrodkom w la- 
dzy, do stępienia jej rewolu­
cyjnego ostrza jako narzę­
dzia władzy ludowej. Na tych 
miast po powstaniu Krajo- 
wei Rady Narodowej powsta 
wać poczęły wojewódzkie, 
powiatowe, gminne i ,miejs-

nia sobie zadania szybkiego 
podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących. Dzięki przy 
jaźni narodów radzieckich 
rośnie piękna nasza stolica, 
ozdobiona jakby perłą — 
Pałacem K ultury -larem 
Związku Radziec .1° dla n 1 
rodu polskiego.

W dziesięć la t o powsta­
niu Krajowej R. hk.r-u.w 
wej, kiedy przeszlism' wie - 
ki szmat wytyc - '
czas drogi, program r..r:\ 
Narodowego, którego t znai 
orzez naród, p i 
-test ■poisK-a Zjo- 
tia Robotnicza — «tał z>. 
własnością wszystkie'1 ludzi, 
którym  droga Ust Polska, 
klórzy zdecydo $a , - 
krzyżować wszelkie’ o- 
prohitlerowskich rewizjoni­
stów. ich imperialistycznych 
mocodawców i emigracyj­
nych zauszników. Ideą Fron­
tu No--udowego stal3 sie świę 
tą dla w szy stk ich k tó rzy  
chcą szczęścia Polski, chcą 
i pi rozkwitu i dobrobytu na­
rodu, którzy chcą, aby ludzie 
pracy Polski Ludowej żyli 
c>-az lep;ei. coraz dostatniej.

Z duma patrzy dziś na prze 
by ta drogę górnik polski, któ 
vv wyprowadzi! swą ojczyz­
nę na jedno z czołowych 
mieisc w orodukcii węgla. Z 
duma patrzy na przebytą dro 
o-e hutnik polski, który uczy­
ni? swą ojczyznę krajem  że­
laza i stali. Z duma patizy 
murarz, który wzniósł pięk­
ne dzielnice Warszawy i 
Gdańska. Z dumą patrzy 
chłop polski, który zagospo­
darował Ziemie Zachodnie i 
zaopatruje kraj w żywność.
Z dumą patrzy na przebytą 
drogo inżynier polski, m uczy 
ciel. lekarz, badacz naukowy, 
który wiedzę swa i talent 
przemienia w silę kraju.

W dziesięć la t po powsta­
niu Krajowej Rady Narodo­
wej niezwyciężoną silą jest ” 
sojusz robotniczo chłopski, 
który legł u podstaw rewo­
lucyjnej władzy. Stanowi on 
potężną silę przeobrażającą 
oblicze kraju, jest coraz moc­
niejsza tam ą przeciwko wy­
zyskowi kułackiemu, coraz 
lepsza opora dla pracującego 
chłopstwa w iegO dążeniu do 
podniesienia gospociarKi rol­
nej na wyższy poziom- aby co 
raz więcei było " nas chic­
ha, m leka i cukru, mięsa i 
masła, odzieży 1 obuwia. A- 
by coraz lepiej, szczęśliwiej 
żyli Judzie pracy w mieście 
i na wsi.

W dziesięciolecie powsta­
nia Krajowej Rady Narodo­
wej coraz bardziej rozkw ita­
ją nasze odwueczne Ziemie 
Zachodnie, zaś po drugiej 
ctronie granicy na Odrze i 
Kysie sąsiaduje z nami wuer 
ny Przyjaciel — Niemiecka 
Republika Demokratyczną. 
Jesteśmy członom wielkiej 
i odziny postępu i socjalizmu, 
rozpościerającej się PO O- 
cean Spokojny. Jesteśmy od­
działem wielkiej armii ucz­
ciwych ludzi, walczących o 
pokój na świecie.

Wszystkie założenia progra 
mowę i ideowe Krajowej Ra 
dy Narodowej odniosły hi­
storyczny trium f. Złotymi 
zgłoskami zapisała się Krajo 
wa Rada Narodowa w histo­
rii narodu polskiego.

W nowy rok wstępujemy 
pełni otuchy i niezachwianej 
wiary w słusznosc ^drogi, któ 
rą  kpi czy nasz naród



Prapremiera radzieckiej opery na Wybizeżu
Poważnym wydarzeniem artystycznym na Wybrzeżu siato się 
przez zespól Państwowej Opery i Filharmonii Bałtyckiej » G d a ń s k u  «spo 
czesnej radzieckiej opery Juliusza Mejtusa -  „Młoda Gwardia ..O per*  t a ^ i  
której libretto napisał A. Małyszko, według słynnej pow c' ' . ‘MIr
przedstawia bohaterskie dzieje młodzieżowej organizacji I»“ . 
da Gwardia“, działającej podczas okupacji hitlerowskiej w a r t y s t ó w  „ 
ranne przygotowanie opery, zapal i ofiarność młodego zespołu artystów 
dały w rezultacie widowisko o dużym^poziomie artystycznym.

I) o-ł i»i!ania 
i u ersze 

¡» ¡s a r /y  ü o ls k 't - h  
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Gdańsk na ekranie
Na e k ra n y  n aszy ch  k in  

w chodzi now y  film  d o k u ­
m e n ta ln y  — „O pow ieść  o poi 
sk im  G d a ń sk u “

F ilm  te n , w re a liz a c ji i wg. 
sce n a riu s z a  T. M ak arczy ń - 
sk iego  — z ap o zn a je  z d z ie ja ­
m i G d ań sk a , począw szy  od 
n a jd a w n ie js z y c h  czasów , u k a  
ż u ją c  liczn e  z ab y tk i św iad ­
czące o p o lsk ie j p rzesz ło ści 
m ia s ta . F ilm  u k a zu je  n a s tę p ­
n ie  G d ań sk  pod u c isk iem  n a ­
jeźd źcó w  k rz y ż ac k ic h  i fa ­
szy s to w sk ich , G d ań sk  zn isz ­
czony  d z ia łan iam i w o je n n y ­
m i, a  n a s tę p n ie  z p ie ty zm em  
o d b u d o w y w an y  p rzez  p o lsk ie  
go ro b o tn ik a , a r c h i te k ta  i a r-  
ty s tę -p la s ty k a .

1  S T Y C Z N IA

W60DNł0W¥ IHIMTEK SHHECZHO-KttlTWBfltlW CtOStłHWBiaEZff
B á « s r € » S  J n u / o r s h i

W ro k u  1954 n ak ładem  W y­
d a w n ic tw a  L i te r a tu r y  D zie- 
c u ;re j u k aże  s/ę. w y d an y  w
ję z y k u  ro sy jsk im . r.nior op o ­
w iad ań  i w ierszy  p isarzy  poi 
s łuch . Do zb io ru  <ego w e jd ą  
u tw o ry  i. T uw im a, w. Wo- 
ro szy lsk ie£°- M - M ich a lsk ie j.
M S łom czyńsk iego  i i. B ro ­

n iew sk ie j.

A jitiiameiih 
kiiris crlowł*

C enną  in ic ja ty w ę , m a ją cą  
n a  ce lu  s p o p u la ry zo w a n ie  m u  
zy k i w śród  sze ro k ic h  rzesz  
ś w ia ta  p racy , p o d ję ła  d y re k ­
c ja  P a ń s tw o w e j F ilh a rm o n ii 
w P o zn an iu . W p o ro zu m ien iu  
z ORZZ w p ro w ad z iła  o n a  z 
d n iem  1 s ty c z n ia  b r .  ro czn e  
a b o n a m e n ty  u lgow e  n a  k o n ­
ce r ty  sy m fo n iczn e . A b o n a­
m en ty , p ła tn e  z funduszów  
poszczegó lnych  zak ład ó w  p ra  
cy> p o zo staw ać  b ę d ą  w d y ­
sp o zy c ji rad  zak ład o w y c h , 
b 3dź też  k lu b ó w  ra c jo n a l iz a ­
to rów  i b ęd ą  o k re so w o  udzie  
lane  p rz o d o w n ik o m  p ra c y  I 
ra c jo n a liz a to rem .Ogólnopolska

wystawa
piasty ków-amatoró w

30 u b . m . o d b y ło  się w  W ar 
sraw ie  o tw a rc ie  II I  o g ó ln o ­
po lsk ie j w y s taw y  p la s ty k ó w - 
am ato rów , 1 /o rg a n iz o w a n e j 
P tie z  C en tra ln ą  R ad ę  Z w iąz ­
ków Z aw o d o w y ch .

W ystaw a  zaw ie ra  ok . 250 
prac  w y ró ż n io n y c h  n a  w y ­
s taw ach  w o jew ó d zk ich .

k a  szczegó lne w y ró ż n ie n ie  
z as łu g u ją  m . łn .l  rz e źb a  p ra ­
cow nicy  f izy czn e j Sm oll-K e- 
n iow e j, p rz e d s ta w ia ją c a  g ło ­
w ę  tk aczk i, o b raz  sp aw acza  
z B y tom ia  A . R zeźn iczk a  p t. 
„N arada  w y tw ó rc z a  po d  z ie ­
m ia“ , c y k l a k w a re l o te n ia -  
ty c i w ie js k ie j  — c h ło p k i z 
R zeszow a Z o fii S łab a , o b raz  
p t .  „ S to c z n ia "  — sto czn io w ­
ca  : G d a ń sk a  M. G aczo ła , p ra  
r?  m e ta lo p la s ty c z n a  p t .  ..Po- 
t ó j "  — ro b o tn ik a  z G d ań sk a  
S ank iew icza , c y k l i lu s tra c ji  
do „ G erm ih a P a “  — Z o li — 
D ola tow sk iego  z G ro d z isk a  
M az. 1 in n e .

W całości sw e j w y staw a  
Jest w y razem  p o g łę b ia jąc e ! 
się d o jrza ło śc i id eo lo g iczn e j 
i dalszego  d o sk o n a len ia  k u n sz  
tu  a rty s ty c zu e g o  n a sz y c h  p la
s tykó \v-am atorów '.

Nasz dom z cmentarza podżwigmętn. 
Ziemi, gdy z martwych się obudzi 
I brzask wolności ją ozłoci,
Daj rządy mądrych, dobrych ludzi, 
Mocnych w mądrości i dobroci.
A  kiedy lud na nogi stanie,
Niechaj podniesie pięść żylastą:
Daj pracującym we władanie 
Plon pracy ich we wsi i miastach, 
Bankierstwo rozpędź — i spraw, Panie, 
By pieniądz w pieniądz nie porastał. 
Pysznych pokora niech uzbroi.
Pokornym gniewnej dum y przydaj,
Poucz nas, że pod słońcem Twoim  
„Nie masz Greczyna ani Żyda“.
Puszącym  się, nadymającym 
Strąć z głowy ich koronę głupią,
A warczącemu wielkorządcy 
Na biurku postaw czaszkę trupią. 
Piorunem ruń, gdy w  imię sławy 
Pyszałek chwyci broń do ręki,
Nie dopuść, żeby miecz nieprawy 
Miał za rękojeść krzyż Twej męki.
Niech się wypełni debra wola 
Szlachetnych serc, co w klęsce wzrosły 
Przywróć nam chleb z polskiego pola, 
Przywróć nam trum ny z polskiej sosny. 
Lecz nade wszystko  — słowom naszym. 
Zmienionym chytrze przez krętaczy, 
Jedyność przywróć i prawdziwość:
Niech prawo zawsze prawo znaczy,
A sprawiedliwość — sprawiedliwość 

(Pisane podczas wojny!

SZTANDA
Prawda, prawda, czarnoleski Janie: 
„Serce rośnie patrząc na te czasy!" 
Tętnem krwi czerwono-chorągwianej 
Zaszumiały nasze miasta jak lasy.

Jakaż miała się odezwać Mazu 
Prócz tej jednej — bojowej, piosennej? 
Jakiż kw iat mógł wybuchnąć na gruzach 
Jeśli nie ten pnącz czerwonopienny?

I dlatego ze stolicą rosnę 
I po piętrach jej wspinam się kwieciem  
A ojczyzny mojej wielką wiosnę 
lnico sztandar wznoszę nad stuleciem

Taki sztandar, że ziemię okryje,
Taki sztandar, że w wieki ponosi.
I gdziekolwiek lego drzewce wbije 
Tam początek hedzie ziemskiej osi

(„Z n o w rb

0BECNIBł nasza ini­
cjatywa, fantazja i 

_ _ moc produkcyjna 
^  * znowu przykute są

do wojny i perspek­
tywy wojny. Nasza ekonomi­
ka — to wojenna ekonomi­
ka. Nasz rozkwit — to wo­
jenny rozkwit“.

Człowiek, który wypowie­
dział te słowa we wrześniu 
¡952 roku został w piąć mie­
sięcy później prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Snąć 
przypadły one do gustu mo­
nopolistom amerykańskim, 
bo 20 stycznia ubiegłego ro­
ku osadzili go w prezyden­
ckim fotelu.

Nie pod dobrym znakiem 
rozpoczynał się więc rok 
ubiegły, W fantazji miliarde 
t. ów am erykańskich roiły się 
maniackie pochody po cudze 
ziemie, po nowe. dolarowe 
„lebensraumy“. Płonąca Ko­
rea miała im służyć za po­
chodnię agresji. Nosiciele na 
palmowej cywilizacji histe­
rycznie potrząsali bombą wo 
dorową. Senatorowie, będą­
cy „w cywilu“ gangsterami 
i gangsterzy popierający se­
natorów. przykuli do rydwa 
nu wojennego byznesu swoja 
„prywatną inicjatywę“ — 
Stany Zjednoczone. Za dola­
ry kupowali zdraiców i mi­
nistrów kapitalistycznych. 
Hurtem — w formie „pomo­
cy“ finansowej — sojuszników 
z atlantyckiego bractwa i w 
detalu — szpiegów, dywer- 
santów, naganiaczy i byłych 
generałów hitlerowskich. Za 
„mięso arm atnie“ płacili każ 
da cenę.

Ale „mięso arm atnie" — 
prości ludzie, miliony, setki 
milionów zwykłych ludzi na 
całym świecie powiedziały; 
„nie!“ Aorty żywych ludzi 
— to nie rurociągi, a ich 
krew — to nie ropa nafto­
wa. Prości ludzie postawili 
miliarderom i agresorom 
zadanie: pokój! Nie m o ż ­

na wojować, mając nawet 
wszystkie zasoby ropy nafto­
wej. węgla i stali Kola wol­
ny smarowane są ludzką 
krwią. A narody tej krwi 
nie chcą dać. Nie chcą nia 
tuczyć miliarderów. Narody 
chcą pokoju. Narody wałcza 
o pokój. Bo pokoi — to ży­
cie.

Zdecydowana postawa na­
rodów przyniosła pierwszy 
sukces w kwietniu. Pochod­
nia agresji w Kcrei przyga­
sła. Strona amerykańska 
przyjęła propozycje koreań­
sko - chińskie w sprawie wy 
miąny chorych i rannych 
iertców. Była to pierwsza 
jaskółka zwiastuiaca wiosnę 
nadziei. Agresorzy poczuli 
się nieswojo. Groził im. jak 
to sami określali. „wybuch 
pokoju“ Postanowili go 
uprzedzić wybuchem prowo­
kacji.

15 czerwca na sesji Świa­
towej Rady Pokoju francuski 
bojownik o pokój Pierre Cot 
ujął sytuame w 
cyęłi słowach-

„Wielka nadzieja powstała 
na świecie Ale małv pro­
myk odprężenia jest jeszcze 
chwiejny i słaby 7Je wiatry 
głupoty, nieufności lub złej 
woli chcą go zgładzić Do 
nas. zwykłych ludzi całego 
świata należy jego podtrzy­
manie, aby pewnego dnia 
rozprzestrzenił się z konty­
nentu na kontynent, niosąc 
wszystkim narodom światło 
i życie“.

Ciemne siły wojny, agen­
ci handlarzy śmiercią, poka

elektrycznym dwoje ludzi o 
szlachetnym sercu, Ethel i 
Juliusza Rosenbergów za
to, że bohatersko walczyli o 
godność ludzką i pokój.

Przez te trzy dni szalały 
złe wiatry. Groźniejsze niż 
huragan, który nawiedzi!
zimą tego roku wybrzeże 
Anglii i zatopił wodami A- 
tlantyku prawie szóstą 
część Holandii. Złe wiatry 
czerwcowe groziły światu 
wielkimi nieszczęściami. Ma 
ły promyk nadziei jednak 
nie zgasł. Prowokacje spa­
liły na panewce. Narody 
me dopuściły do tego, by na 
stąpiło lato rozczarowania. 
27 lipca promyk nadziei za 
płonął jaśniej. Podpisany 
został rozejm w Korei. U- 
milkły działa. Na giełdzie 
nowojorskiej spadły akcje 
miliarderów. Podniosły się 
szanse odprężenia między­
narodowego

Tak, jak zakochana dziew 
czyna pragnie odgadnąć z 
kwiatka: kocha, czy nie ko 
cha — tak wielu trapiło w 
tym roku pytanie: będzie, 
czy nie będzie wojna Pro­
ści ludzie jednak nie hamle 
tyzowali. Wiedzieli, że im 
więcej ludzi wystąpi prze­
ciwko ..wojnie, tym skutecz 
niej obronią pokój. T z kon 
tynentu na kontynent roz­
przestrzeniał się ruch obroń 
ców pokoju — największy 
ruch społeczny naszych cza 
sów. Maksymie imperializ­
mu: „jeśli chcesz pokoju
gotuj wojnę“ ludzkość prze­
ciwstawiła swoją: „jeśli

zali do czego są zdolni. 16 chcesz pokoju, walcz o po-
i 17 czerwca usiłowali doko 
nać krwawego puczu w de­
mokratycznym sektorze Ber 
lina. 18 czerwca klika li- 
synmanowska sprowokowa 
ła „zwolnienie“ z obozów 
jenieckich 25 tys. jeńców 
wojennych, by zerwać ro­
kowania o rozejm. 19 czerw bombę wodorową, agreso-
ca zamordowali na krześle rów ogarnęła panika.

kój“
Natchnienie do.. walki czer 

pały narody z postawy po­
kojowej Związku Radziec­
kiego. Gdy w sierpniu na 
V sesji Rady Najwyższej 
ZSRR Malenkow rozwiał 
mit o monopolu USA na

Wzmogli wtedy gorączkowe 
przygotowania do odbudo­
wy W ehrmachtu pod fir­
mą „armii europejskiej“. U- 
mocniwszy w siodle Ade- 
nauera zaproponowali no­
wy Wehrmacht, albo w 
mundurach „europejskich“ 
albo w mundurach „nie­
mieckich. Narody sąsiadują 
ce z Niemcami wiedzą co 
to znaczy. Nie chcą nowe­
go hitlerowskiego Wehrmach 
tu w żadnych mundurach. 
Gdy naród francuski powie 
dział „nie“ — odrzucając u- 
kłady z Bonn i Paryża 
Dulles uderzył pięścią w 
stół w Paryżu. Odezwały 
się tylko nożyce w Bonn. 
Metody amerykańskiego dyk 
tatu ’ jednak zawiodły. Frań 
cuzi — i nie tylko Francuzi 
— nie podstawią swych 
głów pod brzytwę amerykan 
skiego fryzjera.

Do bram U rA  coraz na­
tarczywiej puka kryzys go 
spodarczy. Wojenny „roz­
kw it“ ekonomiki przecho­
dzi w stadium więdnięcia 
Rosną natomiast siły poko 
ju w całym świecie. Rośnie 
potęga materialna krajów 
socjalizmu i demokracji lu­
dowej. W tej sytuacji Ei­
senhower wystąpił w ONZ 
ze znanymi propozycjami 
Pominął jednak milczeniem 
żądanie narodów: zakazu 
broni atomowej. Żądanie to 
ponownie wysunął, jako wa 
runek zasadniczy, rząd ra 
dziecki w swym o Swi. ¿leże­
niu w związku z przemowie 
niem Eisenhowera. Aby nie 
było żadnj '» iluzji, żadnej 
furtki dla agresorów.

„Co się tyczy Związku Ra 
dzieckiego — czytamy _ w 
tym oświadczeniu — to jego 
stanowisko jest zupełnie ja ­
sne. Polega ono na tym. by 
obrócić wielkie odkrycie 
myśli ludzkiej nie przeciw 
ko cywilizacji, aie na rzecz 
jej wszechstronnego postę­
pu, nie na masową zagładę 

! ludzi, lecz na potrzeby ńpoko 
i jowe, na zapewnienie wydat 

nego wzrostu dobrobytu 
ludności“.

Narody z zadowoleniem 
przyjęły odpowiedź radziec­
ką. Prasa światowa nazwała 
ją „wieścią nadziei" Z tą 
wieścią wkraczamy w nowy 
i n k .

H i

O b lisk o śc i w ro g a  m ów ią 
łu n y  po żaró w ... A le mlesz*

,la n c y  g ó rn .c /e j  o sady  n ic  “ p a d a ] ,
P o s ta n a w ia ją  w a lczyć  z u k ry c ia :  P a s t-  te j  w alk i rzu ca  p ,; 14 ■
sk le i k o p a ln i. P ro cen k o . Na z d ję c iu : S cen a  z b io ro w a  z 1 a k iu .

Kok 1912... H itle ro w sk a  a rm ia  zb liża  się do K ra sn o d o n u . 
p o ro z ry w a n e  d ru ty  te le fo n ic zn e , z ry ta  le ja m i b om b  z iem ia

Julian Tuwim. Płomienny poeta, wiel­
ki mistrz słowa, współtwórcą narodo­
wej poezji polskiej. Niezrównany krze­
wiciel piękna, bojownik postępu i po­
koju. ileż razy wzruszały nas jego 
wiersze. Ile w nich było ciepła i umi­
łowania człowieka. Jaka głęboka mi­
łość ojczyzny przepajała każde słowo 

jego wielkiej poezji.
Pamięć jego niezapomnianych wierszy 
pozostanie na zawsze w naszych sercach 
i żyć będzie w tym wszystkim, co naród 

nasz tworzy i buduje.

K W I A T Y  P O L S K I E(Frnguien!)
Timury nad nami rozpal u) lunę,

Uderz nam w  serca złotym dzwonem  
Otwórz nam Polskę, jak piorunem  
Otwierasz niebo zachmurzone.
Daj nam  uprzątnąć dom. ojczysty 
Tak. z naszych zgliszcz i ruin świętych 
Jak z grzechów naszych, win przeklętych: 
Niech będzie biedny, ale czysty

Naród polski czujnie rea­
gował na wydarzenia mię­
dzynarodowe. Zajęci pokojo­
wym budownictwem u sie­
bie w kraju  budowaliśmy 
zarazem pokój w świecie 
Naszą odpowiedzią na pro­
wokacje agresorów była ofen

(Dokończenie na s tr. 2)

A llodogw ardziści ro z w ija ją  o żyw ioną  d z ia ła ln o ść , s k ie ro w an ą  p rzec iw k o  z n icn aw t 
.to n em u  o k u p a n to w i. A le g estap o  d z ia ła . M łodzi b o h a te ro w ie  d o s ta ją  sle do w ię ż e ­

nia. N ie  z a łam u ją  się  w śró d  m ak  i to r tu r  ś led z tw a . Przez, m u ry  w iezien ia  p r /e n o s t  je  
się ich śp iew  -  je d y n a  o d p o w ied ź , ja k ą  d a ją  sw y m  k a to m ... 7, p o d n ie s i o n y m czm reto 
s ta ją  p rzed  p lu to n em  e g z e k u c y jn y m . W iedzą, że śm ie rć  Ich będ zie  pom szczona. a 
ja k  p rzy s ta ło  na  b o h a te ró w . N a z d ję c iu : S cen a  z IV a k tu .  M o m en t egzeku  .1 .

garda śmierci doprowadza­
ły gestapowców do wściek­
łości. To z iego rozkazu, 
Uljana Gromowa przeka­
zała ostatni rozkaz ze szta­
bu: „... Powiozą nas na 
śmierć... Powiozą ulicami 
miasta... Będziemy śpie­
wać ulubioną pieśń llji- 
cza..."

Wczesną wiosną 1943 ro­
ku, leżący w gruzach Kras 
nodon ~pogrążony był w 
głębokiej żałobie; to kras^ 
nodońscy górnicy składali 
do bratniej mogiły ciała 
zamęczonych bohaterów 
Młodej Gwardii...

Od tego czasu wiele 
zmieniło się w Krasnodo- 
nie. Miasto odbudowało 
się. wypiękniało. Ze stacji 
kolejowej odjeżdżają po­
ciągi. załadowane węglem, 
wydobytym ze sławnych, 
krasnodońskich kopalń, któ 
re noszą dziś imiona bo­
haterów Młodej Gwardii: 
Olega Koszewoja i Siergie­
ja Tiulenina.

W centralnych w arszta­
tach mechanicznych K ras­
nodonu pracuje R aja Liu- 
tikowa — córka Filipa Pio­
trowicza.

W chwili, gdy Liutikow 
żegnał się z nią po raz 
ostatni — miała 12 lat 
Tragiczne rozstanie nastą­
piło w dniu jej urodzin. 
Wręczając córce globus, 
ojciec powiedział: „Gdy 
na tym  światku wszędzie 
zapanuje władzo ludu. nie 
będzie już w tedy wojen — 
i ojcowie nie będą musie U 
rozstawać się z  dziećmi..."

Podarek ojca przechowu 
je Raja do dzisiaj.

W Krasnodonie mieszka 
również Helena Nikołajew 
na Koszewoja — m atka 
Olega — bohaterskiego 
przywódcy Młodej G w ar­
dii, zamęczonego przez h it­
lerowców. Jest kierownicz­
ka Domu Dziecka Drży ko­
palni im. Siergieja T iule­
nina. Swoią miłość m acie­
rzyńska Drzelewa teraz na 
dzieci krasnodońskich gór­
ników. Często odwiedza 
dom, w którym  mieszkała 
w latach okupacji. Przesia­
duje wtedy w ogródku, 
przylegającym do budyn­
ku, gdzie rośnie nieduża 
jabłoń, k tóra kilkanaście 
lat temu zasadził jej syn.

Matka bohatera otrzymu 
je wiele listów z kraju i 
ze świata. W jednym tyl­
ko roku 1951 krasnodoń- 
ska poczta przekazała jej 
ponad 5 tysięcy listów...

•  • •
Olgę Iwancewą — daw­

nego zwiadowcę Młodej 
Gwardii — spotkać można 
w miejskim komitecie par­
tyjnym . Przygotowuje się 
do kolejnego, seminarium. 
K ieruje zespołem agitato­
rów: jest sok real izem par­
tyjnej oreamzaeii

— A iei siostra — Nina 
Iwancewa? — zapytacie. 
Ta, do którei z tak w.el 
kim zapałem mówił swego 
czasu Oleg Kcszewoj 
....Będziemy partyzanta­
mi. Nino. wyobrażasz so­
bie kim  iest -partyzan1" 
... Zabik jednego wrona 
drugiego setnego a sto 
pierwszy zabija jego Par­
tyzant nigdy nie dba o

(Dokończenie na str. 2)

Nad K rasn o d o n en i z ap ad a  p o n u ra  noc h it le ro w s k ie j ok 
n a je źd źcy , a w d o m u , z am ieszk a ły m  przez O lega  K o sze r 
o f ic e r  fa szy s to w sk i. Nie w ie , że w ty m  sam y m  d onu i sp ' 
z ie m n e j o rg a n iz a c ji K rasn o d o ń sk ie j m łodzieży  „M łoda  G v . 
w ie, k tó ry c h  im io n a  p rz e jd ą  do h is to r ii:  K o szcw o j. Tin: 
s io s try  Iw a n e ew y , J u rk in  i in n i. N a z d ję c iu : scen a  z II 
nosi m to d o g w ard z is tn m  w iadom ość  o m ę c ze ń sk ie j śm ie rc i

A DZISIAJ
W KRASNODONIE...

M inęło  11 la t... M arze n ia  R ad ik a  łu r k in a .  Jed n eg o  z b o h a te ­
ró w  „M ło d e j G w a rd ii“ , sp e łn iły  się. Z o s ta ł o f ic e re m  lo tn ic tw a .

I

Któż z nas nie czytał „Młodej Gwardii 7... licz 
niezwykłych wzruszeń ogarniało nas, gdy śledziliśmy 
iosy bohaterów pięknej książki Fadiejewa — krasno­
dońskich komsomolców: Olega Koszewoja, Siergieja 
Tiulenina, ITjany Gromowej i innych.. Nie wszyscy 
bohaterowie „Młodej Gwardii“ zginęli z rąk hitlerow­
skich siepaczy. Ich najbliżsi -  rodzice i krewni, ko­
ledzy i przyjaciele -  przetrwali ciężkie lata okupacji
i doczekali się wyzwolenia. „ _ ,  . . ,

Jak  potoczyły się ieh dalsze losy. Gdzie mieszka-
ją? Co robią dzisiaj? .. * __ ____________

PAMIĘTACIE pło 
mienną postać ko­
munisty Liutiko 

i?.„ 9 stycznia >943 rok *
¡tał on aresztowany

wraz z pozostałymi kierów 
nikami krasnodońskiego 
podziemia, Liutikowa mę­
czono kilkanaście dni. Je ­
go postawa, spokói i po-
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O  S P R A W A C H  P O L I T Y C Z N Y C H

P OCHYLONY nad sto­
łem Karol starannie 
wpisywał do specjal­

nej kartoteki tytuły ksią 
żck i ntnmiska autorów.
Ż księgarni dochodziły go 
przytłumione odgłosy roz 
mów, pytań i odpowiedzi...

Ale Karol był tak zato­
piony w pracy, że nie zwra 
cal uwagi na te odgłosy. 
Kie zwrócił uwagi nawet 
na jaka zapanowała
w sklepie. Dopiero po 
wpisaniu ostatniego ty tu ­
łu. powstał i spojrzał na 

\ zegarek. Była godzina je 
\ denasta.
; — O, do licha! — za-
; klął. — A to się zasiedzia- 
I łem!
I Ubrał się i wszedł do 
\ sklepu. Ale w księgarni 
| było już ciemno. Na 
| drzwiach i na oknach wy 
| stawowych połyskiwały 
\ w świetle lamp ulicznych 
\ żelazne kraty. W księgar 
\ ni nie było nikogo.
: — Zapomnieli o mnie,
\ ładna historia! Trzeba tu 
\ będzie przenocować...
\ Karol powrócił do poko 
|  ju za sklepem, wysunął z 
l kąta jakiś stary fotel, usa- 
1 dowił się wygodnie i sięg- 
! nał po leżącą na stole 
I „Hrabinę Cosel" Kraszew  
I skiego. Znad książki w yr- 
I wal go dopiero dźw ięk ze 
I gara w  księgarni, który 
I wydzwonił północ. Równo 
1 cześnie „Hrabina Cosel“ 
! wysunęła mu  się z ręki i -  
1 lekko wskoczyła na stół. 
i  Karol spojrzał na nią ze 
i  zdumieniem...
|  — Nie dziw się tak! —
i  szepnęła uspokajająco
1 „Hrabina Cosel". — Masz 
Z. wyjątkow e szczęście: tra- 
= fiłeś właśnie na dzień na 
I szego dorocznego zebra- 
I nta. Za chwilę będziesz 
- świadkiem naszego praw 
i  dziwego, żywego życia.
= _  Moje uszanowanie pa
z ni hrabinie! — przed „Hra 
1 biną Cosel“ stanął „Pan 
I Tadeusz", który zręcz- 
I ny«'. rzchei.i zeskoczył z 
I półki. — Tyle miesięcy 
- staliśmy obok siebie na 

dopiero dziś m o­

gę pani wyznać moje go­
rące uczucia!...

— Spokój, proszę o spo­
kój! — zagrzmiał głęboki 
ba.3 i na Siół wdrapał się 
Słow nik jęz. polskiego 
Lindego. — Otwieram  
zebranie! Kto prosi o 
głos?...

— Ja! — zaszeleściła ma 
la broszurka z niebieską 
wypustką. — Proszą o 
szybką pomoc! Jestem  
„Ichtiologia dla rybaków  
morskich". Wszyscy moi 
bracia zostali przez kol­
porterów skierowani na 
wieś do spółdzielni pro­
dukcyjnych. I teraz piszą 
do m nie rozpaczliiae listy, 
że chłopi nie chą ich czy­
tać, bo ichtiologia nie daje 
się zastosować do siewu 
krzyżowego.

— Moja rodzina m iesz­
ka również w spółdziel­
niach produkcyjnych  — 
dorzuciła mała, biała bro­
szurka.. — A przecież m y  
jesteśmy „Narzędziami po 
łowu łososia i troci". Jak 
więc chłopi mogą nas czy 
tać, kiedy w zbożu me ma 
łososi?

— Te żale wydają mi 
się słuszne — powiedział 
ostrożnie S łow nik* Linde­
go. Rozpatrzę tę skar­
gę w podsumowaniu, Kto 
jeszcze chce zabrać głos?

— Jestem „Podręcznik 
mistrza piecowego" — 
przedstawiła się skromna
0 beżowej okładce broszur 
ka. — Zaraz po nowym  ro 
ku mam być wysłana do 
szkoły podstawowej TPD. 
Wyobrażam  sobie jak się 
dzieci ucieszą..

— A ja mam wyjechać 
do stoczni — odezwała się 
zdenerwowanym głosem 
„Organizacja handlu o- 
wocami w Polsce“. — O- 
prócz mnie kolporter za­
kładowy wypisał jeszcze 
„Podręcznik cukrownika“
1 „Ogólną technologię dzie 
wiarstwa". Czy można -ię 
potem dziwić, że nas' w

stoczni n ik t nie przeczy­
ta? — tu „Organizacja 
handlu owocami w Pol­
sce" rozpłakała się tak 
rzewnie, że przemokła jej 
okładka.

— Proszę nie płakać! — 
powiedział zgorszony Sio w 
nik. — Płaczu nie 
ma na porządku dzien­
nym. Tu trzeba radzić, a 
nie płakać!

— Zgłaszam pretensję 
do Domu Książki! — za­
wołał z najwyższej półki |  
„Martin Chuzzlewit" Dic- |  
kensa. — Jakże mogę być l

Sprawy polityczne? Tytuł książki1) mówi o „spra­
wach osobistych“. Otóż to. Poważną zdobyczą Ma­
cieja Słomczyńskiego jest umiejętność rozwiązywa­
nia problemów i konfliktów politycznych, ideolo­
gicznych. światu .o,{lądowyeli na płaszczyźnie ludzkiej 
świadomości, w procesie psychicznych przeobrażeń 
człowieka. Akcent położony jest bowiem na obrazie 
rozwijającego się, zmagającego się z trudnym i spraw a­
mi politycznymi człowieka, które zm ieniają go i kształ­
tują.

pójrzmy, jąk wvświa­
domości Tomasza Zię­
by, bohatera „Opowia 
dania o nieposłuszny

ívC/tAU,. —  «.'urv.ee m u u c  u y u  — i ,,
czytany kw dy mam tylko  J  * * ™ > * ™ ™  jffi U°> '
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1.

P I E R  W S Z Y  tom?
— Co . ża szczęśliwy 

traf! — rozległ sic z do­
łu młody głos męski. — 
Jestem „Nicolas Nickle- 
by" Dickensa i mam ty l­
ko D R U G I  tom. Może 
byśmy się zaprzyjaźnili?-

— Schodzę do ciebie! — 
krzyknął „Martin Chuz- 
zlewil" i zaskoczył z ło­
skotem na dól.

Zeskoczył jednak tak 
niefortunnie, że upadł na 
stół i uderzył Karola w 
rękę. Karol usunął rękę 
i podniósł głoiuę. Przez 
okno wpadało do pokoju 
szare światło poranku. Na 
stole leżała „Hrabina Co­
sel“, otwarta w miejscu,

chomo na pólkach.
Karol przeciągnął się - 

przetarł oczy.
— Szkoda, że się obu­

dziłem — pomyślał

larski urodzi) się w Niem­
czech jako nieślubny syn poi 
skiej chłopki. W artała wy­
wieziony był w czasie oku­
pacji do Rzeszy na germani­
zację. W Nowej Hucie Fritz 
Sauer wyjaśnia Maćkowi 
W artale istotę walki poli­
tycznej, a Pilarski podobną 
rolę wychowawczą spełnia 
w odniesieniu do Heidla.

Spójrzmy, jak w osobis-

nie dwie epoki. Ma on — ja­
ko przodownik pracy w No­
wej Hucie — wyjechać w te­
ren z brygadą agitacyjną.
Odmawia wyjazdu, ponieważ
ojciec, który zginął w roku j«,. >■ ----- :~
1945 jako uczestnik bandy tych, życiowych postanowie- 

1 dywersyjnej, powiedział mu niach Wojtka, pracującego 
:  1 przed śmiercią: „W razie cze ))na służbie“ u proboszcza ks. 

go pamiętaj, żebyś nie daro- Paszyny („Opowiadanie o 
v,al tym, co mnie zgubili“, srebrnym łososiu“), problem 
Tomasz, będąc „posłuszny“, walki o człowieka w naszym 
nie rozumie, że to nie w ła- ustroju znajduje pełny wy- 
dza ludowa zgubiła jego ojca, raz. Chłopiec jest zdolny, mą 
lecz wróg klasowy. I oto w dry, ma zainteresowania tech 
czasie przypadkowej bójki z niczne. Nie może jednak 
kolegą Sokalczykiem z krza kształcić się, bo ksiądz odsu- 
ków padają kułackie kam ie- wa go od wszelkich „nowi­
nie. Jeden z nich rani Sokal- nek“ i każe mu naprawiać 
ezyka. Tomasz zaczyna rozu- kościelne figurki. Wojtek jest 
mieć sens walki klasowej, zahukany i nie myśli o swo-

:iu. Tymczasem w daw 
pałacu hrabiów Ko-.

............................. ich w Bogusławicacli
- 1 Konflikt osobisty Tomasza powstaje Państwowy Ośro- 
= j Zięby ma głęboką wymowę dek Maszynowy. Jeden z pra 
ś ! polityczną. cowników POM, Grzegorz
¡1 Spójrzmy, jak w „Opowia- Półtorak w czasie połowu 
“ daniu o czarnych nosoroż- ryb spotyka W ojtka. Razem- 1 i -■* i U alLU  O c z a r n y  LU ilU oui uti j  . c  J i •

™ • O ■ - /  y?1?1 T  5 I cach“, w pozornie jednostko- polują na ogromnego łososia
Mozo dowiedziałbym się ¡j dra£ acie Niemca Ery- 1 dzięki zręczności i odwadze
jeszcze wielu innych cie- ~ i _. . . . „  , , „a-,-;«. im =«» złowić
kawych rzeczy... Chociaż

siarczy. żeby wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnio­
ski i przekazać je kolpor­
terom  zakładowym i kie 
równikowi Domu Książ­
ki. No, ale trzeba tro­
chę posprzątać, zaraz pew 
nie przyjdą otworzyć 
sklep.

Podszedł do półki i z 
czułym uśmiechem posta 
wił „Hrabinę Cosel" o- 
bok „Pana Tadeusza".

e  I N  i f c . i i l v . c l  Lu i  j  ------------ ------------------- 1------- .  .  .
ka Heidla i Polaka Maćka Wojtka udaje im się złowić 

y*“ - 1 W artały odbijają się w ier- wspaniałą rybę. K ontakt z 
* to, co usłyszałem, w y- | ! nje spizecznośCi> które fa- Półtorakiem, rozmowa z nim,

= ! szyzm narzucił narodom, jak  każą Wojtkowi zastanowić 
rysuje się ich braterstw o w się nad przyszłością, nasuną 
naszych czasach. Stary ro- nm (na razie bardzo jeszcze 

= botnik, Eryk Heidel, w raz ze niejasną) myśl o awansie spo 
= swym pomocnikiem Fritzem  łecznym, o oderwaniu się od 
§! Bauerem przyjeżdżają do księdza. „Pierwszy raz w zy- 
I  i Nowej Huty z transportem  cłu musiał pomyśleć o swo- 
§ skonstruowanych przez sie- ich sprawach osobistych .
H bie kopaczek w zakładach Zagadnienia polityczne każ 
|  metalurgicznych w Bildes- ^  2 nag p rZeżywa przecież 
5 i heim. Eryk Heidel przeżywa (jgr(j2o osobiście. To chyba 
- wielki wstrząs: jedzie do te- , dSne_

go samego kraju, w którym  * ' 2.
przebywał w czasie hitlerow  .
skiej okupacji jako m ajster Zwracam uwagę czytelnika 
w fabryce gwoździ. Wtedy to rm dużą rolę, jaką spełnia w 
— po śmierci żony i córki, opowiadanjach Słomczyń- 
zabitych podczas am erykan- ski Nowa Iiu ta  _  nie tyl 
skieso nalotu na JDiiaesneim °
_zaczął nienawidzieć łudzi. ko jako obiekt przemysłowy

sywa na froncie pokojowe- (Uokończenie ze Sir. 1) jesteśmy silniejsi niż kiedy- : Pobił j sk0pał polskiego ro- — ale przede wszystkim ja ­
go budownictwa. Wzmogliś- , kolwiek. Jesteśmy razem z botnika. Teraz rozumie co jj0 pierwsze socjalistyczne
my dostawy dla Nowej Hu- chleba, masła i mięsa. Uczo narodami Związku Hadziec-1 zrobił. chciałby w jakiś spo riiast0; symbol nowego ładu 
tv uv m jeć pod dostatkiem ny — jak  lepiej wprzęgnąć kiego z narodami krajów  de sbb zmazać swą winę, przy- 
maszyn dla fabryk i trakto- przyrodę w służbę człowie- mokracji ludowej, z naro- • ■
rów na naszych polach. W ka. Sami jesteśmy kowalami darni miłującymi pokoj. Icn 
czerwcu, oddaliśmy do użyt- swego losu. Od nas samych walka jest naszą walką. Na- 
ku cementownię „Wierzbi- zależy, by ju tro  było lepiej sza walka jest ich walka, 
ca“ W lipcu gdy m iliarde- niż dziś; by było więcej W niewzruszonej jedności 
rzv cieszyli się z prób pod- słońca i mleka dla-naszych narodów walczących o po­
ważenia rozejmu w Korei, dzieci; by było więcej radoś- kój jest nasza nadzieja — i 
m vimv j cieszvli pięknem ci i chleba; więcej zdrowia nasza siła. Z tą  nadzieją 
odbudowanych kamieniczek i pięknych książek. A to wkraczamy — pod kierowmc- 
sfarego S a  i z e  wzruszę jest w łaśnie socjalizm -  twem naszej partii -  w no-
niem oglądaliśmy rosnącą treść i cel naszej pracy. rok S  opowiadaniach,
wspaniałą sylwetkę Taracu W kraczając w  nowy rok, /  - , . niach k s ią ż k a  ta  u k a za ła  się w wraz z ludźmi
K ultury  w Warszawie. w  dziesiąty rok istnienia nictwa pokoju 1 szczęścia j „rzekładzie ro s y js k im  w M o- ,t _ _____

Cieszyliśmy się z oddanych polski Ludowej, wiemy, że człowieka, 
do użytku wielkich budowli ----- ---------

|  półce, a
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N A S Z A  N A D Z I E J A

W ankietach, które pisarze 
mieli wypełniać na użytek 
schematycznych krytyków, 
widniało pytanie: „Rola par­
tii“. Rola partii jest uwypu­
klona? Jest. Plus — dobrze. 
Nie ma roli partii? Niedosta­
tecznie. A tymczasem nie 
sztuka napisać w powieści, 
że „partia pomogła“, „partia 
Wychowała“ „Biurokratycz­
ny schematyzm widzi partię 
tylko w» pozytywnych sekre­
tarzach" — pisze słusznie Ja ­
cek Bocheński w artykule 
„Nowatorstwo i pomyłki“ 
(„Nowa K ultura“ nr 161). 
Ambicją pisarza realizmu 
socjalistycznego winno być 
głębokie zgodne z życiową 
prawdą, ukazanie dynamicz­
nej siły wychowawczej i hu­
manizmu naszej partii w kon 
kretnych sytuacjach, kon­
kretnych przypadkach życio­
wych, w konkretnych s p r a 
w a c h  o s o b i s t y c h  bo­
haterów literackich. Partia 
nie tylko „ustawia“ — par­
tia pomaga lepiej i mądrzej 
żyć... W utworach Słomczyń­
skiego wyraźnie dostrzegamy 
próbę przełamania schematu. 
Pisarz rozumie, że partia w 
Nowej Hucie wkracza w ży­
cie człowieka nie jako „deus 
ex m achina“ od „ustawia­
nia“. Sekretarz Danielak 
w „Opowiadaniu o przod­
kach inżyniera Teresy“ załat 
wia formalności związane z 
porodem Wiśniewskiej, trosz 
czy się o wszystko, organizu­
je pomoc. Gaja i Palucha z 
„Opowiadania o nieposłusz­
nym synu“ obchodzi nie ty l­
ko wyjazd brygad agitacyj­
nych w teren, nie tylko przy 
gotowanie obchodu; interesu 
je ich przede wszystkim tra ­
gedia „posłusznego“ Toma­
sza Zięby, m o t y w y  ,iegó o d ­

mowy Albo Pilarski, który 
tak subtelnie i po ludzku u- 
mie porozmawiać z Heidlem. 
Albo Półtorak — rybołówca, 
niezwykle um iejętny agita­
tor, dobrze rozumiejący, że 
Wojtka nie można „ustawić“, 
że trzeba mu pomóc w drob­
nych rozwiązaniach życio­
wych... Oto humanizm naszej
partii. »

3.
Sztuka pisarska Słomczyń­

skiego dobrze służy am bit­
nym i interesującym zamierzę 
niom treściowym. Postacie — 
choć na ogół malowane tech 
niką skrótową, właściwą for­
mie niewielkiego opowiada­
nia — są barwne i żywe, i 
jako takie pozostają w parnię 
ci czytelnika. Kondensacja 
treści podnosi dramatyzm sy­
tuacji i zdarzeń. „Co się dzia 
ło w tym czasie, o którym 
autor nie pisze?“ — pytamy 
i wnioskujemy sami.

Książka Słomczyńskiego nh 
pisana jest stylem obrazo­
wym, językiem plastycznym 
i czystym, wolnym od sza­
blonu i nużącej sprawozdaw 
czości. Autor pamięta, że

MACIEJ SŁOMCZYŃSKI

troska o piękny i barwny ję 
zyk artystyczny jest obowiąz 
kiem pisarza, który swym 
dziełem pragnie służyć spo­
łeczeństwu!.

„Opowiadania o sprawach 
osobistych“ — to ciekawa, do 
bra i pożyteczna książka, to 
równocześnie duża zapo­
wiedź dalszego rozwoju pisa­
rza, zapowiedź, która zobo­
wiązuje. Wniosek nasz nie 
ma charakteru „proroczej 
przepowiedni“; nowe opowia 
dania Słomczyńskiego . (np. 
„Opowiadanie o białej bro­
dzie“, drukowane w przekła1- 
dzie rosyjskim w radzieckim 
czasopiśmie „Ogoniok“ i 
„Opowiadanie o niedziel­
nych j iłach“, zamiesz 
czone niedawno w „Nowej 
Kulturze“) świadczą o dal­
szym dojrzewaniu umiejętno 
ści pisarskich autora.

Je s ie n ią  1953 r. p rz y b y ł na 
W ybrzeże i o s ied lił się na 
s ta łe  w  G d ań sk u  z n an y  l i te ­
r a t ,  a u to r  p o p u la rn y c h  o po ­
w ia d ań , p o w ieśc i i u tw o ró w  
d ra m a ty c z n y c h  — M acie j 
S łom czyńsk i.

W ro k u  1952 S ło m czy ń sk i 
zosta ł la u re a te m  o g ó ln o p o l­
sk ieg o  lite ra c k ie g o  k o n k u rs u  
p o k o ju , z d o b y w a ją c  za „O po  
w ła d an ie  o c z a rn y c h  noso roż  
c a c h “ I I  n ag ro d ę .

C zy teln icy  p ism  lite ra c k ic h  
i s łu ch a c z e  P o lsk ieg o  R ad ia  
p rz y p o m in a ją  so b ie  zap ew n e  
w ie le  jeg o  in n y c h  u tw o ró w , 
zw łaszcza o p o w ia d ań , zn a ­
n y c h  n ie  ty lk o  w  P o lsce . D u ­
żą  p o p u la rn o ś c ią  c ieszą  się 
o p o w ia d an ia  S ło m czy ń sk ieg o  
za g ra n ic ą , a  zw łaszcza  w 
Z SR R  i k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j.

W ro k u  1953 M ac ie j S łom ­
c zy ń sk i o trz y m a ł I I  n a g ro d ę  
(p ie rw sz e j n ie  p rz y z n an o ) w  
k o n k u rs ie  P o lsk ieg o  R ad ia  i 
„N asze j K s ię g a rn i“  n a  op o ­
w ia d an ie  o te m a ty c e  m łodzie  
żow ej.

S ło m czy ń sk i u p ra w ia  ró w ­
n ież  d ra m a to p is a rs tw o . Jego  
a n ty im p e r ia lis ty c z n a  kom ę 
d la  „H a llo , F re d d ie “  w y sta  
w io n ą  z o s ta ia  w  C zechosło ­
w a c ji ,  a  w  NRD d oczekała  
się w y d a n ia  książków egc* Du 
żym  p o w o d zen iem  c ieszy ła  
się ró \?b ież  k o m e d ia  S łom ­
c zy ń sk ie g o  „R y ce rz  S za lony ' 
w y s taw io n a  w r. 1949 p rzez  
łó d zk i te a t r  „O sa“ , z D ym ­
szą w  ro li ty tu ło w e j.

W n a jb liż sz y m  czasie u k a  
że się n o w a  k s iąż k a  S łom ­
czy ń sk ieg o  „O pow iadan ia  
d a le k ich  d ro g a c h “ , a  w /d a w  
n ic tw o  „ I s k ry “  w y d a je  d ru  
k ie m  je g o  „O p o w ieść  o z b łą ­
k a n y m  p a s te rz u “ .

♦♦♦♦«♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦«♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦'♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦'♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦z** 
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soo zmazać swa winę, pi wy­
znać się, ale boi się. W czasie społecznego, nowego stosun-
pobytu w Nowej Hucie,
Niemcami opiekują się — Pi

ku do człowieka pracy, no­
wej moralności społecznej. 
Ze sprawam i budowy i pro­
dukcji (poza koniecznymi e- 
lementami krajobrazu i nie­
zbędnymi realiami) nie spo­
tykam y się bezpośrednio.

stvch“. wyd. „iskry“, r. 1953, Ale Nowa H uta żyje w tych 
' str. 139. S y g n a l i z u j e m y  równo-

larski, działacz partyjny i 
dyrektor bazy motorowej, 0- 
raz Maciek W artala — mło­
dy kierowca, ZMP-owiec. Pi-

W i ę c e j  i k r y !
1) M ac ie j S ło m czy ń sk i: „O po­

w ia d an ia  o sp ra w a c h  osob i-

p rz e k ła d z ie
sk w ie .

dojrzewa 
działa jej 

siła moralna i wychowawcza.

sccjalizmu, z uruchomienia 
wielkiego pieca hu ty  im. 
Bolesławca B ieruta i drugie­
go wielkiego pieca huty w 
Częstochowie, z uruchomie­
nia pierwszej części kombi­
natu  chemicznego w  Kędzie 
rzynie, ze w zrastającej pro­
dukcji hut, kopalń i stoczni, 
z odbudowy Warszawy, 
Wrocławia i Gdańska, z no­
wych w>dań dzieł Kochanów 
skiego i Kopernika, bo w i­
dzieliśmy ow'oce pracy n a­
szych rąk, owoce pokoju. 
Nie znaczy to, że obojętnie 
przyjmowaliśmy „wieści ze 
św iata“. Realizowaliśmy pla 
ny czwartego roku Sześcio­
latki z myślą o dalszym 
wezroście siły gospodarczej i 
obronnej ojczyzny.

Pięć lat temu, na I Zjeż- 
dzie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, oglądałiś 
my na oświetlonej różno­
kolorowymi żarówkami m a­
pie Polski wizję naszej n a j­
bliższej przyszłości. Dziś wiz 
ja  ta w poważnej części jest 
już urzeczywistniona. Stwo­
rzyliśmy bazę do nowej ofensy 
wy: o wzrost stopy życiowej 
mas .pracujących. Program 
tej ofensywy zaw arty jest w 
tezach uchwalonych na IN 
Pierz"~t KC PZPR. w tezach 
troski o człowieka.

+ „ *
Jak Polska długa i szero­

ka, w miastach i wsiach, 
fkbry och i chatach radzą lu 
dzie pracy nad wykonaniem 
wskazań partii. Jak  przy­
śpieszyć bieg ciężkich m a­
szyn, by życie stało się lżej­
sze; jak zmusić ziemię, by 
dała więcej plonów. Radzi 
r e tr tn i1', iak wyproduko­
wać więcej dobrych tkanin, 
obuwia i garnków. Chłop — 
i=k podać na stół wiecej

A DZISIAJ W KRASNODONIE...
(Dokończenie ze sir. 1)
własne życie. Nigdy nie 
ceni swego życia bardziej 
niż potrzeb ojczyzny".

Młodogwardzistka Nina 
Iwancewa ochotniczo posz­
ła  na front. Walczyła w 
szeregach wyzwoleńczej

Armii . Radzieckiej. Swój 
podpis złożyła na murach 
Reichstagu. A obok wypi­
sała nazwiska swych n a j­
bliższych przyjaciół, boha­
terów Młodej Gwardii — 
Ołega, Sieriożki, Uljany...

Po demobilizacji, Nina 
Iwancewa wstąpiła do o-

•) .. ic lat temu Wała D o r e  I V
w ¡-.ściegach ¡Młodej Gwardii“. »' ;.s 
Wala nauczycielką języków obcych.

cle w  m ie szk a n iu  W a» 1

. s; ■ ł - w W V. :Ic -> H
V ;> i .¡vi oucerem, 

O: ; i c h  wspólne zdję- 
M oskw ie .

kręgowej szkoły partyjnej 
w Stąlino, ukończyła ją i 
obecnie jest działaczem 
partyjnym  w Woroszyłow- 
gradzie. Nie dawno,^ na je ­
dnej z masówek, poświęco­
nej walce o pokój, mówiła: 
„Moi towarzysze — młodo- 
gwardziści — oddali swoje 
życie za zwycięstwo poko­
ju. My, ich spadkobiercy, 
umacniać będziemy ten po 
kój wytężoną, sta.cha.now- 
ską pracą..."

*  * *

M aria Konstantinowna 
Ju rk ina — m atka Radika 
— z zapałem opowiada o 
swym synu:

— Radik jeszcze w szko 
le marzył o t y m b y  zostać 
lotnikiem. Dopiął swego 
Jest już starszym  lejtenan 
tem. Ożenił się. ma dwoje 
dzieci...

* *  *

Na jednym z przedmieść 
Krasnodonu stoi nieduży, 
biały domek. Tu mieszka 
wysoki, chudy starzec. Mi­
na* Artiemiewicz Arutin- 
niane — ojciec Żory, jed­
nego z najaktywniejszych 
młodogwardzistów.

P o rz u c a ją c  plik foto­
grafii i pożółkłych od sta 
rości wycinków gazet -  
starzec mówi: „A to - 
ostatnie zdjęcie Żor;
Przysłał je z Moskwy. P 
wojnie ukończył wojskową 
szkołę w Leningradz:e, a 
obecnie mieszka w K ijo ­
wie...“

•  *  *
Moskwa. Wojskowo-Poli­

tyczna Akademia im. W. 
I. Lenina. Tu studiuie w » .

sia Lewaszew. Gdy komu­
nista Liutikow rozkazał 
młodogwardzistom porzu­
cić Krasnodon, Wasia prze 
szedł linię frontu i wstąpił 
do Radzieckiej Armii. Wy­
zwalał rodzinny Donbas, 
Zaporoże, Bessarabię. Był 
komsorgiem batalionu, puł 
ku. Szturmował Berlin. O- 
becnie przebywa w Mo­
skwie. Jest słuchaczem 
Akademii im. W. I. Lenina.

Zimowy, spokojny wie­
czór. Dom przy ul. Nowo- 
piesczanej. W jasnym, 
przytulnym pokoju siedzi 
młody, przystojny czło­
wiek... To WstUa Lewa­
szew. A obok, przy forte­
pianie — Wala Borc — 
dawna • członkini Młodej 
Gwardii.

W roku 1951 W ala ukoń­
czyła Moskiewski Instytut 
Języków Obcych. Dziś bie­
gle mówi po hiszpańsku i 
angielsku: jest nauczyciel-

V
Młodzi oglądają fotogra­

fię pomnika, który _ stanie 
rad mogiłą bohaterów Mło 
lej Gwardii w Krasnodo- 
nie. Woroszyłowgradzcy 
rzeźbiarze Michin, Agiba- 
low i Fedczenko przeszło 4 
'ata pracowali nad tym po 
rnikiem. Rzeźba przedsta­
wia przysięgę młodych bo 
iterów. Już wkrótce, w 

Krasnodonie — sławnym, 
nieugiętym mieście bohate 
rów Młodej Gwardii — 
stanie wspaniały pomnik. 
Dowód pamięci i głębokiej 
'miłości rr.dz'cckich ludzi. 
Trwały symbol bohaterst­
wa, walki i zwycięstwa.

(M*

jr-bROSZĘ, kto 
ł - *  następny? A, 

to w y  — dy­
rektorze! W ycze­
kaliście się w  ko­
lejce, ale potrak­
tu jm y to jako 
skrom ny rewanż. 
Tylko, że w y do­
czekaliście się,' a 
ja nie, właśnie 
dzięki wam. Mimo 
to ogolę, szybciut­
ko. pod włos.

Nawiasem mó­
wiąc, wasza po- 
świąteczna broda 
przypomina stare 
kawały, które po­
wtarza podległa 
wam Centrala Ryb 
na; od czasu do 
czasu, ale m nie­
mam, że tylko do 
czasu, bo dziś nie 
na czasie tracić 
czas na czekanie 
w kolejce, czy cza 
sami w  sklepach 
CR nie pokażą się 
ryby. Jak stało się 
przed świętami.

C o p r a w d a  
wbreiu krakaniu 
typów łowiących 
ryby w m ętnej wo 
dzie myślałem, iż 
to się po grubych 
rybach z Centrali 
nie pokaże, by zo­
stawiły nas na 
świątecznym lo­
dzie bez tradycyj­
nego karpia. A 
jednak...

Np. ja osobiście 
•wystałem sobie w 
kolejce jedynie 
puszkę byczków  
w tomacie. To 
macie dyrektorze 
przez cały rok, a 
nar święta po­
trzebny jest raczej 
karp. A może ten 
zazwyczaj spokoj­
ny obywatel słod­

kich wód zacho­
rował nagle na 
tzw. Reisefiebei 
wyobraził sobie, 
że jest latającą 
rybą i wyfrunął 
na morza połud­
niowe'' Ale nic 
sądzę; to raczej 
Centrala Rybna 
fruwa w  obło­
kach. Bo podobno 
ryby były■ Złowią 
ne, niecierpliwie 
czekały, żeby ktoś 
je zabrał, prze­
wiózł, rozdzielił, 
no i przeprowadził 
przez cierniową 
drogę dystrybucji. 
Niestety, darem­
nie: Albowiem  ła­
twiej przysłowio­
wem u wielbłądo­
w i przejść przez 
również przysło­
wiowe ucho igiel- 

aniżeli rybom  
rybackiej sieci 

do sieci rybnych 
sklepów. Albo­
wiem  w Centrali 
coś się zepsuło, 
jak moje byczki w 
tomacie, które by 
ły stęchłe.

Centrali Rybnej 
spadnie łu  s k "  
z oczu, by nie sta 
wala o k o n i e m  
ut poprzek na­
szych potrzeb, swe 
dawne przewiny 
s - t a r ł a ,  nie na­
rażała się na złoś­
liwe, ale zasłużo­
ne p ł o t k  i; nie­
chaj CR bacznie

potrzeby rynku  
ś le  d a w ów­
czas Cy r a '' nie 
będzie i 1a p a t w 
c - l e s z  .Ąf, ary 
’yki.

A więc — dys­
trybucjo — wię­
cej i k r  y !

CYRULIK

ne,
z

Krótko mówiąc, 
w s u m i e  i Ktoś 
gdzieś się b y c z y ,  
byczki się psują, 
konsumentowi to 
wszystko staje to 
gardle o ś c i ą  z 
dorsza — d o  r ■ 
s z ą c  e w idowi­
sko, wyreżysero­
wane przez biu­
rokratyczne s k ­
r y b y  z Centrali 
(nie zawsze) Ryb­
nej.

Tak, tak, kocha 
ny dyrektorze...

Życzę wam w o­
bec tego w no­
w ym  roku: Niech

0 NIEkTOMCH LITERATACH
Ze zamknięty w  skorupie cala lata

siedział.

Żałowano raz żółwia. A ten
odpowiedział

— A co miałem robić? Jestem  żółw-
literat

Piszę książki piękne. Szukam, tworzę,
szperam.

Napisałem tom nowel o odkryciu
rosy —

1 powieść pod tytułem: „Czy żaba ma
włosy?" —

1 dwa grube tomy o przodkach
ślimaka —

1 tom opowiadań: „Jak raz rak miał
raka" —

I o tym, czM na Marsie można doić
krowy —

1 powieść historVczną o Kocie
Dwugłowym  —

1 to co nie było, i Co się nie stało —
I wierszem  » Prozą... Czy jeszcze wam

mało?

A w y tylko swoje: „Zycie, prawda
szczera..."

A skąd czas brać na to? Ja jestem
literat

*  *  *

A nauka z bajki tej prosta i jasna:
W yjść ze skorupy! Stanowczo

za ciasna:

JACEK GRAÑ
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tow Stanisława Szmidta otrzymaliśmy następującą odpowiedź na artyku y 
zamieszczone w naszej gazecie.

W związku * artykułem  pt. „Remonty 
domów najważniejszą bolączką mieszkań­
ców Gdańska“, zamieszczonym w nr ¿41 
oraz artykułem  pt. „Droga do ujawnienia 
rezerw mieszkaniowych“,, zamieszczonym w 
nr 298 i artykułem  „Czekamy“ w nr 365 

dnia 23. XII. 1953 r., prezydium Miej£ t U l ł l d  t
skiej Rady Narodowej P«"0'™ 1« 
analizy treści pisma nr OZ 2-00 53 z dnia 
’ 0 XI. 1953 r. przesłanego redakcji „Głosu 
Wybrzeża“ i stwierdza, że oflpow edz 
udzielona przez Prezydium MRN jest 
słusznie oceniona jako objaw biurokra­
tyzmu i niewłaściwego zrozumienia k ry ty ­
ki prasowej. Jest ona wynikiem zbyt 
lekkiego potraktowania słusznych slow 
krytyki i niedoceniania przez Prezydium 
MRN obowiązku natychmiastowego reago­
wania na niedociągnięcia i błędy wskaza­
ne przez prasę.

Analiza artykułów i wspomnianego 
pisma prezydium pomogła dostrzec nie 
tylko przewodniczącemu Prezydium tow. 
Szmidtowi i zastępcy tow. Krysiakowi, 
ale wszystkim członkom Prezydium, że 
skargi i zażalenia ludzi pracy muszą być 
bardziej wnikliwie badane, a co najw aż­
niejsze: sposób wykonania zaleceń skon­
trolowany w terenie.

Prezydium w niedostatecznym stopniu 
zainteresowało się sprawam i remontów 
domów, a~ resortowy członek Prezydium, 
tow. Krysiak, nie dość mocno przedsta­
wiał na posiedzeniach sytuacje w MZBM 
czy MPEB. Było to także jedną z przy­
czyn, że Prezydium MRN wypuściło te 
przedsiębiorstwa spod swojego kierowni­
ctwa i kontroli, przez co wiele słusznych 
skarg zostało potraktowanych przez przed­
siębiorstwa w sposób biurokratyczny, a 
Prezydium MRN przechodziło nad tym do 
porządku dziennego.

Wspomniane artykuły prasy partyjnej 
pozwoliły Prezydium MRN głębiej w nik­
nąć w te sprawy i zrewidować styl pracy 
nie tylko prezydium, ale również poszcze­
gólnych jego członków i wydziałów. Jako 
jeden z zasadniczych braków powodują­
cych tolerancję ziego wykonawstwa re ­
montów, frezydium  MRN dostrzegło na 
podstawie artykułu nieodpowiednią pracę 
kierowników nadzoru technicznego w 
M7RM Dd tej pory kierownictwo nadzoru 
powierzane 'je s t  pracownikom technicz- 
uyr zatrudnionym w różnych zakładach 
..... któfzy zlecone im zadania wyko- 

; tu v w zaiadzie dopiero w  godzinach po- 
dniowjch, tj. po odejściu robotników 

: . • acu budowy. Tym sposobem nadzór 
,e, -niem y ogranicza się przeważnie do 

lalnegt stw ierdzenia stopnia zaawan- 
g; .tania rfbót i złożenia podpisu na ra- 
cb> sikach,

, zwiąiku z tym  na naradzie aktywu 
..... -odarciego Frezydium Woj. RN w dniu 

XII. i*53 r„ w którym  brał udział 
r - dstawciel M inisterstwa Gospodarki 

; Komunalr? J ł przedstawiciel KW PZPR 
P rd y g u m  MRN zgłosiło wniosek o 

nj o zezwolenia na utworzenie ko­
mórki na,Ioru technicznego przy MZBM 
dla xapew'!’enia właściwego nadzoru tech­
nicznego ^ czasie w ykonywania rem on­
tów. Na podkreślenie zasługuje również 
fakt, że jjany remontów opracowane przez 
MZBM fiły 5 są dotychczas zatwierdzane 
prze* Wflewódzki Zarząd MZBM w Gdań 
sku bez zasięgnięcia opinii Prezydium 
MRN. W ła bezsprzeczną Prezydium jest, 
że nie pofulo się ono w całej pełni gospo­
darzem rtasta i idąc po linii najm niejsze­
go oporu ni® zdobyło się n a  przeprowa­
dzenie anMzy tych planów i zajęcie w łaś­
ciwego stnowiska.

Nielepiej przedstawia się sytuacja w 
Wydziale Kwaterunkowym, gdzie nie za­
łatwiono jeszcze wielu skarg mieszkańców 
z roku 1953, a resortowy członek Prezy­
dium, tow. Kasperski, zamiast spełniać 
lunkcję zastępcy przewodniczącego Brezy 
dium, stał się właściwie kierownikiem Wy 
działu Kwaterunkowego na skutek nie- 
obsadzenia tego stanowiska. W wyniku 
tego pozbawione zostały kierownictwa > 
kontroli inne wydziały jak np. handlu, 
przemysłu i zdrowia.

Prezydium stwierdza, że jakkolwiek za ­
gadnienia polityki kwaterunkowej oraz 
działalności Wydziału Kwaterunkowego 
były tematem obrad Prezydium, to wnios­
ki. jakie w tej sprawie podjęto, nie zo­
stały do tej pory w pełni zrealizowane, a 
całkowitą odpowiedzialność ponosi me ty l­
ko resortowy członek Prezydium, ale 
przede wszystkim jego przewodniczący.

Przejęcie przez tow. Kasperskiego funk­
cji kierownika Wydziału Kwaterunkowe­
go spowodowało niewłaściwą pracę innych 
wydziałów w resorcie m. in. nieprawidło­
we rozmieszczenie sieci handlowej i za­
kładów usługowych, krzywdzące miesz­
kańców dzielnic zaniedbanych. Brak kon­
troli i nadzoru spowodował również roz­
luźnienie dyscypliny pracy wśród lekarzy 
i pielęgniarek w placówkach siuzby zdro­
wia, pociągające za sobą braki w opiece 
nad chorymi.

W wyniku przeprowadzonej analizy r r e  
zydium postanowiło:

1. W większym stopniu zbliżyć się bez­
pośrednio do mieszkańców przez osobistą 
obsługę wszystkich plenarnych zebrań 
społecznych komitetów dzielnicowych, na 
których przede wszystkim omawiane są 
bolączki obywateli.

2. Dla zwiększenia kontroli przebiegu 
załatw iania skarg i zażaleń w terenie 
wzmocnić z dniem 1 stycznia 1954 r. re ­
ferat skarg i zażaleń o trzech kontrolerów 
terenowych.

3. Przeprowadzać raz na kw artał na po­
siedzeniach Prezydium analizę załatwiania 
przez wydziały i przedsiębiorstwa skarg 
zażaleń ludności.

4. Przeprowadzić raz w tygodniu plano­
we kontrole w podległych resortowo jed­
nostkach organizacyjnych przez resorto­
wego członka Prezydium w celu właściwe­
go ich ustawienia do realizacji planów i 
zleceń Prezydium. W  czasie kontroli jed­
nostek członkowie Prezydium badać będą 
również w terenie sposób załatwiania 
skarg i zażaleń.

5. W oparciu o wyniki kontroli tereno­
wej przeprowadzonej przez resortowych 
członków Prezydium i kontrolerów refe­
ratu skarg i zażaleń przeprowadzać m'ę-> 
dzy 20 — 25 każdego miesiąca z dyrekto­
ram i MZBM i MPB.B przy udziale przed­
stawicieli Komisji Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej narady roboczo - 
szkoleniowe w celu omówienia braków w 
ich działalności i wypracowania sposobów 
Ich usunięcia. Do udziału w naradach 
włączyć wszystkich kierowników przed­
siębiorstw  miejskich i kierow nków  zain­
teresowanych Wydziałów.

6. Dia wzmocnienia kierownictwa i nad­
zoru nad przedsiębiorstwami miejskimi 
obsadzić w term inie do 30 stycznia 1954 r. 
stanowisko kierownika Wydziału Gospo­
darki Komunalnej.

7. Zakończyć reorganizację Wydziału 
Kwaterunkowego zgodnie z wytycznymi 
KM PZPR w terminie do dnia 30. I. 1954 r. 
W tym samym term inie obsadzić wakujące 
stanowiska kierownika Wydziału K w ate­
runkowego i kierownika Oddziału Polity­
ki Mieszkaniowej.

Frooorce 
z C h in

dla robotników zespołu 
p o rto w e g o  

Gdańsk-Gdynia
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Do Gdyni nadeszły ostat­
nio z Tientsinu 2 proporce, 
przeznaczone dia robotni­
ków zespołu portowego
Gdańsk—-Gdynia, obsługują­
cych statki Polskich Li­
nii Oceanicznych. Oba
proporce wykonane są 
z białego jedwabiu ch:nsk,c 
go z czerwonym obramowa­
niem. W idnieją na nich flagi 
narodowe Polski i Chińskiej 
Republiki Ludowej, herby 
Gdańska i Gdyni oraz embie 
m at Zarządu Portu Gdańsk 
—Gdynia.

Na proporcach umieszczo­
ne są napisy w językach 
polskim i chińskim: „Ro­
botnikom portowym i p ra ­
cownikom ZPGG w dowód 
uznania za skrócenie posto­
jów statków linii polsko- 
chińskiej z życzeniami dal­
szych sukcesów".

Razem z pięknymi propor 
cami nadeszły do Gdyni por 
trety  Mao Tse-tunga oraz 
kilkadziesiąt znaczków z 
podobizną tego wielkiego bo­
jownika o wyzwolenie i szczę 
śliwę życie ludu chińskiego.

Proporce oraz portrety i 
znaczki wręczone zostaną za 
iogom zespołu portowego 
Gdańsk—Gdynia podczas uro 
czystości podsumowania ko­
lejnego etapu współzawod­
nictwa.

Na zdjęciu: Klara Sierocka wykonująca 165 proc. 
normy przy maszynie saneczkowej do wyrobu trykotarzy. 
W Czynie Przedzjazdowym Sierocka podniosła znacznie 
jakość produkcji.

Na zdjęciu: Wanda Konopka, aktywistka .ZMP, kil­
kakrotnie wyróżniona przodownica pracy i członek rady 
nadzorczej spółdzielni, wykonująca przeciętnie 150 proc. 
normy, przy szyciu wiatrówek i kaftaników dla dzieci.

N a  t e m a t y  p a r t y j n e

Ekipy sojuszu robotniczo-chłopskiego
. . .  -er i\ rr . . .

# #Wega
złowili rekina
i i

Wielkie zdziwienie ogarnę 
ło rybaków z dalmorowskie- 
go traw lera „Wega“, kiedy 
w ostatnim  przed powrotem 
do kraju  dniu połowów na 
Kanale La Manche zobaczy­
li w sieci wielka szamocącą 
się rybę. Okazało się, że 
wtok ich zagarnał rekina. 
Po wielu wysiłkach załogi 
udało się wyciągnąć na po­
kład szarostalowe cielsko dra 
pieżnika. Złowiony rekin zo­
stał przywieziony do portu 
rybackiego w Gdyni. Dłu­
gość jego wynosi 6,5 m, a 
ciężar — ponad 2.5 tony (sa­
ma jwątroba waży 200 kg). 
Szkielet drapieżnika będzie 
przekazany dla celów nauko 
wych.

Złowienie rekina w kana­
le La Manche należy do bar­
dzo rzadkich wypadków, 
gdyż ryba ta żyje w znacz­
nie cieplejszych wodach.

Z a r eJ,.éBt ta rc z  d o  n o ż y  •«•far ba

Pan uwag o zaopatrzeniu statków
Statek moiki pracuje w

specyficznycl-warunkach, w 
oderwaniu p^z długie me 
raz tygodnienie tylko od 
kraju , ale czlto i od jak ie­
gokolwiek ląJ.

Toteż od tło, jak  załoga 
zostanie zaostrzona w po­
trzebne na <ugi rejs arty ­
kuły żywnośówe, m ateria­
ły czy częścizamienne do 
skompUkowaiich maszyn i 
urządzeń — (leży w du­
żym stopniu >e tylko bez­
pieczeństwo gtku, towaru, 
ale i efekt plróży, a wiec 
terminowy pńbieg _ podró­
ży miedzy łrtam i. stan 
przewożonego 'Owaru, koszt 
rejsu  itp.

ci. Oznacza to więc, że resz­
tę  zmuszony będzie zakupić 
za granicą. Nie wiadomo 
jednak jeszcze, co się oka­
że w  podróży, gdyż w po­
przednim rejsie w dostar­
czonych butlach znajdowało 
się 30 proc powietrza.

Tymczasem m aryna­
rzy jednostekPLO bardzo 
często można! usłyszeć, że 
„nasze zaopirzenie (tzn. 
praca działu zaopatrzenia 
PLO) — to zaprzeczenie 
sprawnej obsł^i statków .
I trzeba przy)ać, że ta  o- 
pinia ma swoj#zasadnienl,e.

Dział zaopł'zenia PLO
w wielu w ódkach  nie 
wywiązuje si bowiem ze 
swych zadań! u trudniając 
niejednokrotni nie tylko 
pracę załodze,le także i in­
nym działom Przedsiębior­
stwa-

Tak np. rn, „Kopernik" 
wysłał z mori Przed w ej­
ściem do pdu zamówie­
nie m. to. n a  ęutlenek węg 
la  do chłódł Wprawdzie 
po przybyciu “ Gdyni, po 
wielu interweit|ach, otrzy­
mał dwutlenek wćgla, ale 
przez n iedopizenie p ra­
cowników zao^rzenia ty l­
ko 20 proc, w ówionej iloś

Czy tylko „Kopernik“ nie 
m iał szczęścia do zaopatrze­
niowców? Nie. „Hugo Kołłą­
ta j“ np. zam iast kantówki o 
wym iarach 12X12 otrzymał 
kantów kę o wym. 10X10. Na 
m /t „K arpaty“ dostarczono 
zamiast tarczy do noży „vi~ 
dia“... zezwolenie na zakup 
za granicą... farby do „vidii‘„ 
Wybitnego zaś „pecha“ m ia­
ła załoga m/s „Warmia". 
Zamówione bowiem przez 
eksploatację w dniu 14.10. 
ub. r. 1300 worków do worko 
w ania zboża z term inem  wy 
konania do 16.10. u b .r. rano, 
nie trafiły  na statek. Okaza­
ło się, że pracownik zaopa­
trzenia, którem u zlecono ob­
służenie tego statku, w yje­
chał do Szczecina, nikomu 
nie przekazując owego zle- 
ąenia. Niedbalstwo to mogło 
spowodować opóźnienie w yj­
ścia statku w  morze. Po­
dobnych przykładów mogli­
byśmy przytoczyć dużo w ię­
cej.

W wielu wypadkach nie­
wykonywanie w  ̂ terminie 
zleceń nie jest winą działu 
zaopatrzenia, łecz niewłaś­
ciwej organizacji w ew nętrz­
nej przedsiębiorstwa. Dział 
zaopatrzenia bowiem me ma 
do swej dyspozycji środkow 
transportowych. lecz z,cta 
.wykonanie każdego przewo­
zu działowi transportowem u 
i nie m a bezpośredniego

wpływu na terminowe wy­
konanie polecenia. Stąd np. 
na s/s „Olsztyn“ windy ła ­
dunkowe dostarczono z mie­
sięcznym opóźnieniem, puste 
beczki i bańkf po farbach 
„Kopernik“ zabrał ponownie 
w rejs jako „dodatkowy“ 
balast, a „Jarosław Dąbrow­
ski“ woził około miesiąca 
„ponadplanowe“ tony... zło­
mu. Zlecenie bowiem zaopa 
trzeniowcy wydali, ale dział 
transportowy go nie wyko­
nał, tłumacząc się brakiem  
samochodów.

Z drugiej jednak _ strony 
trzeba przyznać, że i m ary­
narze u trudniają pracę za­
opatrzeniowcom. Tak np. 
„Fryderyk Chopin“ w  czasie 
postoju w  Gdyni, w okresie 
miesiąca lutego złożył „tyl­
ko“ 27 zapotrzebowań o łącz 
nej ilości 250 pozycji, m/s 
„Mickiewicz“ 62 pozycje ma 
teriałowe zamawiał przez 
dwa tygodnie w  15 zapo­
trzebowaniach. Ten stan 
rzeczy mści się na spraw ­
nym  zaopatrzeniu, powodu­
jąc w następstwie zbędne wy 
datki dewizowe.

Co jest do napraw ienia ' w 
samym dziale 4 zaopatrzenia 
PLO, niezależnie od zlikwi­
dowania trudności transpor­
towych i niedbalstwa inten­
dentów statkowych? Jaka 
jest przyczyna, że zaopatrzę 
niowcy nie nadążają w swej 
pracy, stając się niejedno­
krotnie ham ulcem w  spraw ­
nej obsłudze jednostek? 
•Te: ’ ich kilka.

Jedną z głównych Jest to, 
że dział zaopatrzenia jak 
również magazyny PLO są 
obsadzone w  wielu w ypad­

kach przez pracowników o 
niedostatecznych kw alifika­
cjach zawodowych. Pom ija­
jąc fakt, że na stanowisku 
kwalifikowanego branżysty 
metalowca zatrudniono b. 
kelnera, a  branżę w łókniar- 
ską obsługuje b. pracownik 
Miejskich Zakładów Ogrod­
niczych — w PLO kierow­
nictwo zbyt mało zwraca u- 
wagi na doszkalanie pracow 
ników. Stąd przy pierw­
szych niepowodzeniach ro ­
dzi się zniechęcenie. A po­
nieważ jednocześnie nie sto­
suje się ostrych k ar za nie­
dbalstwo — wśród zaopatrzę 
mówców występuje zobojęt­
nienie na własne błędy 1 nie 
dociągnięcia.

Tymczasem organizacja 
party jna  PLO zaniedhftła 
pracę polityczną wśród Z a­
opatrzeniowców, zapomina­
jąc, że „mała robota“ dzia­
łu zaopatrzenia jest robotą 
„dużą“, często decydującą o 
sprawnej eksploatacji s ta t­
ku.

Dział zaopatrzenia jest w 
chwili obecnej najsłabszym 
ogniwem PLO. Kierownict­
wo przedsiębiorstwa jak 
również organizacja p a r ty j­
no PLO muszą dopomóc pra 
cownikom zaopatrzenia w  u- 
sunięciu błędów i trudności. 
Od sprawnej bowiem obsłu­
gi statków przez wszystkie 
działy adm inistracji, od ści­
słej współpracy z załogą za­
leży, czy pracownicy PLO 
w ykonają wytyczone przez 
TX Plenum  KC PZPR zada­
nie lepszego wykorzystania 
zdolności przewozowej na­
szych statków i obniżki kosz 
tów eksploatacyjnych.

B. T.

Przed każdą organizacją 
partyjną stanęło w obecnym 
okresie zadanie umacniania 
sojuszu robotniczo -  chłop­
skiego. Jedną z form pracy 
sn. tej dziedzinie są ekipy 
łączności m iasta ze wsią. 
organizowane w większych 
zakładach przemysłowych 
Przyjrzyjm y się pracy tych 
ekip. Czy istotnie spełniają 
one swe zadania?

Wiele ekip może poszczy­
cić się takim i czy innymi 
sukcesami — udzielały one 
wsi indywidualnej, spółdziel 
niom produkcyjnym i PGR 
pomocy gospodarczej w rót 
nych formach. Np. ekipa ze 
Stoczni Rzecznej w Elbląg1 
pomagała załodze POR Ma: 
kusy w remoncie maszyn i 
przy budowie kuźni. Ekipn 
z Zakładów Przemysłu Odzie
«.owego -w-E-lbiąga- niejetteo*

i krotnie pomagała chłopom 
w różnych pracach gospo­
darczych. Ekipa z Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolej o 
wego na Zawiślu pracowała 
przez szereg dni przy.sprzę­
cie zbóż i przy omłotach w 
PGR Swarożyn i Weselno.

Tak pracujących ekip moż 
naby wymienić więcej. Czy 
jednak — pomoc gospodar­
cza dla wsi jest ich najw aż­
niejszym zadaniem, czy moż 
na ograniczyć się tylko do 
niej? Nie, nie można. Ogra 
niczanie się tylko do pomo­
cy w pracach polnych, czy 
do remontu maszyn rolni­
czych oznacza wąsko-prakty 
cystyczne pojmowanie roli 
ekip w umocnieniu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Podstawowym zadaniem 
ekipy łączności jest praca 
polityczna, zwłaszcza wśród 
biedoty wiejskiej (i pomoc 
praktyczna również jej po­
winna być w pierwszym rzę 
dzie okazywana). Praca wy­
jaśniająca poszczególne u- 
chwały i posunięcia rządu w 
stosunku do wsi oraz cało­
kształt polityki ekonomicz­
nej państwa ludowego, słu­
żącej interesom każdego chło 
pa pracującego — to jest 
główne zadanie ekip łącz­
ności.

Zadanie to wymaga odpo­
wiedniego składu ekip, do 
których powinni wchódzić 
nie przypadkowi ludzie, lecz 
najbardziej świadomi robot­
nicy obeznani z problem a­
tyką wsi. N iejednokrotnie 
bowiem wyjazd w  teren eki 
py przekształca się w  w y­
cieczkę na wieś do „zacofa­
nych chłopów“, którym  przy 
okazji wycieczkowicze porno 
gą w  takich czy innych pra­
cach. Takie nastroje poja­
wiły się w niektórych eki­
pach, np. w Zakładach Na­
prawczych na Zawiślu czy 
w Zakładach Odzieżowych w 
Elblągu.

IX Plenum KC PZPR po­
stawiło przed nam i zadanie 

i zorganizowania — w intere- 
| sie mas pracującego chłop­
stwa i całego społeczeństwa 

| — wszechstronnej i szero­
kiej pomocy dla drobnej 

| gospodarki chłopskiej w ce­
lu podniesienia jej w ydaj­
ności i wysokości plonów 
Czy zdołają jednak realizo­
wać te zadania takie ekipy 
w skład których nie wejdą 
ludzie znający się na gospo­
darce rolnej, lub tacy, którzy 
nie posiadają bodaj podsta­
wowych wiadomości z tej dzie 
dżiny? Oczywiście, członko- 
w'ie ekip. nie koniecznie m u­
szą być odrazu agronoma­
mi, ale obowiązani są — a 
przynaimniei ich część 1

dobrze orientować się w za­
gadnieniach rolnictwa, w ży 
d u  wsi, w przebiegającej na 
wsi walce klasowej.

....Nic l tego nie wyjdzie
— powiedział Lenin w refe­
racie o pracy na wsi na VIII 
Zjeżdzie RKP(b) -  jeżeli we 
wsi zjawiać się będą ludzie 
pochopni, którzy przyfrunę­
li tu ta j z miasta, przyjecha­
li, pogadali, wywołali kilka 
inteligenckich, albo nawet 
nieinteligenckich intryg i P° 
klóciwszy się wyjechali. By 
wa tak. Zamiast tego, by 
być przedmiotem szacunku 
są oni przedmiotem kpin — 
i to zupełnie słusznie".

Lenin w tym samym prze 
mówieniu ostrzega przed za­
rozumialstwem w pracy na 
wsi. Nie ma nic głupszego, 
oowiada Lenin, gdy ludzie z 
Miasta ... ę.uważąja siębie we 
wszystkim za nauczycieli 
chłopów“. Dlatego też wska­
zuje on na najważniejszą 
zasadę pracy na wsi: „nie
ważyć się komenderować!“ .
„nie rozkaz dowódcy, lecz 
rada towarzysza“.

dzielni produkcyjnej. W są 
siednich gromadach spowo­
dowała ożywienie pracy 
gromadzkich organizacji 
partyjnych przez udziele­
nie pomocy aktywistom w 
bezpośredniej pracy par­
tyjnej. Inna . ekipa — z 
Przedsiębiorstwa Gospodaf 
ki Komunalnej w Elblągu 
— pomogła spółdzielcom w 
Stalewie zdemaskować wro 
ga klasowego, który chciał 
rozbić koło ZMP i organiza­
cję partyjną.

Dlaczego jedne organiza­
cje partyjne systematycz­
nie omawiają pracę ekip 
na swych zebraniach, tro­
szczą się np. o dobór człon­
ków ekipy, a inne nie mogą 
się na to zdobyć?

Przyezyna leży w tym, że 
niektórzy towarzysze — se 
kretarze organizacji part; j

4 ^ -
cze istoty sojuszu robotni­
czo - chłopskiego w walce o 
socjalizm i nie widzą w 
związku z tym zadań dla 
pracy ekipy łączności.

KM w Gdańsku często, za 
miast kierować całym ru ­
chem łączności, kieruje bez 
pośrednio ekipami, zastępu 
jąc podstawowe organiza­
cje partyjne. Bywa rów ­
nież i tak, że KM zmienia 
miejscowości, dokąd ekipy 
m ają wyjechać. Np. ekipa 
Zakładów Naprawczych na 
Zawiślu wyjeżdża do coraz 
to innych miejscowości i  
ciągle m usi,zaznajam iać się 
z nowym terenem, a roboty 
politycznej, jak dotychczas, 
nie zdążyła rozwinąć. Poza 
tym KM w Gdańsku nie or 
ganizuje również wymiany 
doświadczeń między ekipa-

Niesystematyczne kierów 
nictwo instancji partyjnej

.-la**5«
wSią, odsuwanie się niektó 
rych podstawowych organi 
zacji partyjnych od pracy 
ekip jest główną przyczyną 
nierównomiernej pracy ekip 
i ich słabości.

Zadaniem ekip łączności 
jest nie tylko pomoc gospo­
darcza dla chłopów pracują 
cych, ale przede wszystkim 
pomoc polityczna w ich wal 
ce z wrogiem klasowym — 
kułakiem.

Cóż z tego, że np. ekipa 
Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego w Elblągu zorganizo 
wała pogadankę dla chło­
pów, skoro w efekcie żaden 
z chłopów nie zrozumiał jej 
treści, a w dodatku po ze­
braniu zorganizowano... za­
bawę z wódką. Tego oczy­
wiście nie można nazwać 
pracą polityczną. A jaka jest 
tego przyczyna? N ajw ażniej­
sza, że fekipa ta  pracuje bez 
kierownictwa partyjnego. 
Nie sprawuje go egzekuty­
wa organizacji partyjnej 
„Odzieżówki“. ani naw et se­
kretarz, który nie interesuje 
się pracą ekipy.

Podobnie jest w Zakła­
dach Naprawczych na Zawi 
ślu, gdzie organizacja p ar­
tyjna nie analizuje pracy 
ekipy i nie daje jej żadnych 
wskazówek, nie zw raca u- 
wr.gi na błędy, bo ich nie 
zna, gdj'ż nigdy nie kontro­
lowała działalności ekipy. 
Przykładów takich można 
b y ’wyliczyć dużo. Świad­
czą one, że wiele organiza­
cji partyjnych nie spraw uje 
należycie kierownictwa po 
litycznego nad ekipami łą ­
czności. A to jest przecież 
główny warunek dobrej pra 
cy ekipy...

Tam, gdzie organizacja 
party jna sprawuje właści­
we kierownictwo nad ekipą, 
osiągnięcia w pracy są wi­
doczne.

W Zakładach im. Wielkie 
go Proletariatu  w Elblągu, 
jak pisał do redakcji tow. 
M. Strzałkowski, towarzy­
sze z organizacji _ partyjnej, 
przed każdym wyjazdem e- 
kipy rozm awiają z jej człon 
kami, dając im wskazówki. 
Czynią to jednak dopiero 
wtedy, gdy sami zbadają 
na miejscu najistotniejsze 
potrzeby danej wsi, czy spoi 
dzielni produkcyjnej. Tak 
samo organizacja partyjna 
przy Zarządzie Budowla­
nym w Elblągu systematycz 
nie pdziela wskazówek kie­
rownikowi ekipy i wszyst­
kim jej członkom.

Wyniki pracy tych ekip na 
wsi są coraz lepsze. Np. w 
gromadzie Raczki ekipa 
przyczyniła się wydatnie do 
rozwoiu miejscowej spół-

Kierownictwo partyjne 
ruchem łączności m iasta ze 
wsią nie kończy się na za­
kładowej organizacji partyj 
nej. .Wiele do zrobienia ma 
ją  w tej dziedzinie komitety 
miejskie. One bowiem orga 
nizują narady kierowników 
ekip i aktyw u partyjnego, 
one więc winny upowszech 
niać doświadczeni^ najlep 
szych ekip, wyjaśniać isto­
tę sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i politykę partii na 
wsi, określoną trójjedyną 
formułą Lenina: opieraj się 
na biedocie, zacieśniaj so­
jusz ze średniakiem, walcz 
z kułackim  wyzyskiem — po 
głębić znajomość statutów 
spółdzielczych — pomagać 
komitetom założycielskim 
— - przyswoić treść uch­
wał partii i rządu w spra­
wie dalszego rozwoju pro­
dukcji rolnej i hodowlanej 
itd, Nie zawsze omawia się 
te sprawy na naradach kie­
rowników ekip, osłabiając 
tym samym kierownictwo 
pai tyjne ruchem łączności 
m iasta ze wsią.

Komitet Miejski w Elblą­
gu, jak pisał tow. Strzałkow 
ski, bardzo niesystematycz 
nie zwołuje narady kierów 
ników ekip, zaniedbał pracę 
nad upowszechnieniem do­
świadczeń , przodujących e- 
kip, np. Zakładów im. Wiel­
kiego Proletariatu.

„Decydującą sprawą dla 
całej naszej walki o umoc 
nienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — powiedział 
w przemówieniu końco­
wym na IX Plenum KC 
PZPR towarzysz Bierut 
— jest spraw a rozbudowy 
naszej organizacji partyj 
nej“.
W świetle tych wskazań 

wydaje się nam słuszna pro 
pozycja tow. Ścierko ze Sto 
czni Gdańskiej, który w 
swej korespondencji do re­
dakcji proponuje utworze­
nie zespołów partyjnych w 
ekipach łączności. Zespoły 
takie powinny bezpośred­
nio pomagać organizacjom 
partyjnym  na wsi. Utworze 
nie w ekipach łączności par 
tyjnego zespołu, odpowie­
dzialnego za pracę ekipy 
bezpośrednio w terenie, jest 
sprawą ważną.

Ruch łączności miasta ze 
wsią znajduje się na nowym 
etapie pracy określonym 
przez uchwały IX  Plenum 
KC PZPR. Dlatego też in­
stancje partyjne, komitety 
powiatowe i miejskie, po" 
winny podnieść poziom kie 
rownictwa całym ruchem 
łączności, a przede wszyst­
kim wzmocnić kierowniczą 
rolę organizacji partyjnych 
w tym ruchu.

R. Załuski

N eczynny gaosnet lekarski
W fabryce wyrobów cukierniczych „Baityk“ w 

Oliwie znajduje się kompletnie wyposażony gabinet 
lekarski. Jest on jednak niewykorzystywany, ponie­
waż referent BiHP zapomniał o istnieniu gabinetu i 
nie zatroszczył się o zatrudnienie w fabryce lekarza 
zakładowego. )

Gabinet musi być natychm iast uporządkowany i 
uruchomiony. Załoga p r z y j m i e  z  zadowoleniem takie 
załatwienie sprawy.

I. Zdrada korespondent

Kto zainteresuje sią czerpakiem?
W oliwskiej żwirowni przy ul. Polanki 122 od 3 

lat stoi niewykorzystany czerpak, którego nawet nie 
zabezpieczono przed wpływami atmosferycznymi 
Urządzenie to, niezbędne w każdej żwirowni, wymaga 
niedużego remontu. Od dawna n ik t jednak z kierów- 
nictwa nie może zdecydować się na wydanie polece­
nia naprawy, a przynajm niej na umieszczenie m a­
szyny pod dachem. Jeżeli urządzenia tego nie potrze­
buje żwirownia w Oliwie, należałoby je przekazać in­
nej placówce tego .typu.

B. Szlas korespondent
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|U PROGU NOWYCH ZADAŃ
Skończył się rok 1953. Bogaty w 

I wielkie imprezy i doniosłe wydarzenia w 
I sporcie, nienajpomyślniejszy jednak w o- 
|  gelnym naszym bilansie. Byl to rok, 
|  w którym  zapoczątkowaliśmy diugo- 
5 trw ałą walkę o przeiom w ruchu sporto- 
~t wym, Śmiało możemy tu powiedzieć, że

Ta kadra działaczy, nowych, młodych. 5 
pełnych sił i energii, przyczyniła się w § 
ogromnym stopniu do umasowienia spor- = 
tu na wsi gdańskiej, do skupienia w ludo § 
wych zespołach sportowych ponad 20 tys. | .  
sportowców wiejskich, przyczyniła się do § 
zdobycia przez województwo gdańskie I |

û t é i

z  wyra. nrmato możemy tu powieaziec, ze iuuujtiw  pi acz, nu jcw outtnu  guansMc * z  
2 przyniósł on nam poważne umocnienie po miejsca na Ogólnopolskich Mistrzostwach E 
EE zycji kultury  fizycznej, że przeszedł on Wsi w Szczecinie, 5
| pod znakiem porządkowania tak bardzo 
[ zaniedbanych podstaw organizacyjnych 
i naszego sportu i wychowania fizycznego, 
i Rok 1953 przyniósł nam w skali krajo- 
I wej tak wielkie umasowienie sportu, tak 
: wspaniały wzrost liczby startujących w 
: imprezach o charakterze masowym, że 
: śmiało i z całą odpowiedzialnością może- 
Ę my powiedzieć, że właśnie w tej maso- 
Ę wcści widzimy zapowiedź lepszego ju tra 
: polskiego sportu.
[ Tu nasuwa się pytanie, jak  sportowcy,
{ aktyw, działacze w naszym wojewódz- 
|  twie wykorzystali miniony rok, jaki byl 
E udział Wybrzeża w pracy nad podniesie- 
\ niem sportu na wyższy poziom.
|  Na innym miejscu piszemy o bokserach,
\ których zasługi są bezsprzecznie najwięk 
= sze. Na innym też miejscu wspominamy 
= o rekordziście Sidle — wychowanku gdań 
|  skiej Spójni. Obok nich utrzym ały swo- 
I ją  pozycję w kraju  siatkarki gdańskiego 
I Kolejarza, '  .'śród lekkoatletów, obok 
I pojawiających się talentów w AZS, Spój- 
|  ni, i LZS, dumą napaw ają nas rekordy 
|  Bocianówny, Duńskiej, upór i zapal Mań- 
|  kowskiego, Krzyżanowskiego, Korbana, 
|  Pestki i wielu innych.
I Cieszymy się z sukcesów łyżwiarzy el- 
i  bląskiej Stali, prowadzonych przez Kai 
1 barczyka i Potapowicz do zaszczytnego 
|  ty tułu drużynowego wicemistrza Polski. 
|  Pierwsze miejsce w naszej hierarchii tc- 
ś nisowej wywalczyli młodzi tenisiści so- 
I  pockicgo Ogniwa — Majewski, Gerig- 
I kćwna i Lutkiewicz.
I Przełamali impas koszykarze gdańskiej 
|  Spójni, którzy dziś zaliczają się jak kie- 
I  dyś, do najlepszych w kraju. Piękną po- 
i  zycję w hokeju na traw ie wywalczył mlo 
|  dziutki zespól Włókniarza z Oliwy.
|  Jak najbardziej pocieszające 1 napawa 
I jace optymizmem są wyniki młodych ply 
1 waków gdyńskiej Floty, którzy z meczu 
1 na mecz poprawiają swoje wyniki, bijąc 
1 rekordy okręgu i Polski. Znacznie popra- 
1 wili swoją pozycję wioślarze, do czołówki 
\  polskiej wkroaeyli, zda.ie się na stałe, 
1 phig-pongiści, dzięki sukcesom Skurato 
|  wicz i Orlikowskiego. I w tym  roku nie 
I zawiedli żeglarze. Z martwego punktu ru 
I szyło jeździectwo dzięki wysiłkom LZS i 
|  Ogniwa.
I  Obok tych sukcesów, zatrzymały się, 
|  niestety, w rozwoju takie sekcje, jak: za- 
I paśnicza, gimnastyczna, szermierki, lucz- 
|  nietwa, kolarstwa, strzelectwa i sportu

T n ,D £ l h c c m y  się « ą ł r ^  n a d n a j -

Szerokie kadry aktywu sportowego pro 2 
wadziły młodych i starych naszego woje 2 
wództwa do zdobywania odznak SPO i  2 
BSFO, do przedterminowego wykonania Ej 
przez nasze województwo rocznego planu Ej 
SFO. |

Śmiało realizowana linia — w o- i  
parciu o masy, dała wyniki, których nam jĘ 
zazdroszczą inne okręgi. Wyłoniona spo- |  
śród 50 tys. uczestników biegów narodo- = 
wych reprezentacja Wybrzeża, zdobyła w |  
Warszawie w biegu centralnym  aż 6 ty- jjj 
tułów mistrzowskich i pierwsze miejsce = 
w klasyfikacji ogólnej. §
. Z radością witamy nowy. rok. Czekają 2 

nas w nim poważne i trudne zadania. W 2 
wielu dyscyplinach odbędą się w 1954 r. 2 
mistrzostwa Europy i świata, w których |  
chcemy wziąć udział jak najlepiej przy- 2 
gotowani. Jednak centralnym  wydarzę- § 
niem sportowym będzie II Ogólnopolska r 
Spartakiada Zrzeszeń Sportowych organi |  
zowana dla uczczenia X rocznicy powsta- |  
nia Polski Ludowej. I właśnie w  tym  ju- |  
bileuszowym roku, sport Wybrzeża ma 2 
szczególny obowiązek wyrównania bra- |  
ków, dla osiągnięcia poziomu odpowiada 2 
jącego naszym rzeczywistym możliwo- 2 
ściom i warunkom. \

Nikogo z nas nie może w tej pracy za 2 
braknąć. Nikt, kto naprawdę kocha s p o r t .  2 
komu jest on bliski. n>  r . r c  «zrzędzić |  
wysiłków i trudu, aby odrob ć istniejące |  
jeszcze zaniedbania, p o k o n a ć  wazystkie, = 
dziś istniejące i ewentualne jutrzejsze tru |  
dności, by wyprowadzić kulturę fizycz = 
r ą  na Wybrzeżu na drogę szybkich po- |  
stępów i pcłr.cgo rozkwitu. 5

Aby ten cel osiągnąć, musimy bardziej |  
niż dotychczas walczyć o mm*'ce dla kul |  
tury fizycznej odpowiadające :ej roli w a 
szkole, zakładzie pracy, na w i i w nile- |  
ście, wszędzie, gdzie pracującym i uczą- ĘĘ 
cym się można i trzeba zapewnić uprą- 2 
wianie ćwiczeń fizycznych i sportu. Wszy- E 
scy, którzy mamy związek z życiem mlo- jj 
dzieży, musimy uznać i dowieść w prak 2 
tyce, że ku ltu ra fizyczna jest ważnym e- |  
lementem w wychowaniu młodego poko- 2 
lenia, że jest częścią składową naszej na- |  
rodowej kultury, że decyduje nie tylko o J  
skali rozgrywek, ale przede wszystkim o ’Ej 
zdrowotności społeczeństwa, o jego spraw z 
ności produkcyjnej i przygotowaniu do j  
obrony. i

Stawiamy na młodzież
Technikum WF we Wrzesz,ezu 

kuźnią nowych kadr 
socjalistycznego sportu

Ja n u s z  Sidło

DZIŚ, GDY KULTURA FIZYCZNA OTOCZONA 
TROSKLIWĄ OPIEKĄ PAŃSTWA LUDOWEGO MOŻE

cie młotem -— Jerzego Kor-
cha, utalentowanego szermie 
rza Ryszarda Szostaka oraz 
czołową lekkoatletkę Alicję 
Migulę. Wszyscy oni uczą 
się doskonale, stanowiąc 
wzór dla swoich kolegów.

Cała młodzież zdaje sobie 
doskonale sprawę z olbrzy­
mich możliwości, jakie stwo­
rzyła im władza ludowa iTROSKLIWĄ urilSft.Ą « .włu* rzyta im Wiaaza iuuuw« ;

SIE W PEŁNI ROZWIJAĆ, NA TERENIE CAŁEGO KRA dlatego stara się odwdzięczyć 
n n m e n u r e  n r s C 4 7  W T F.r.F .T  S Z JC G f, I  TECHNI- n n io t-o  s n o s ó bJU PO'WSTAJE CORAZ W IĘCEJ SZKOL I TECHNI­

KUM WYCHOWANIA FIZYCZNEGO, KTÓRYCH ZA­
DANIEM JEST SZKOLENIE NOWYCH KADR SPORTU 
SOCJALISTYCZNEGO.

Jesteśmy w tym  szczęśli­
wym położeniu, że właśnie na 
Wybrzeżu, w pięknym nowo­
czesnym gmachu tuż przy 
Stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu, znalazło siedzibę 
jedno z trzech istniejących 
w Polsce technikum WF. 
Założone zostało niedawno, 
bo 1 września 1952 r. W 
swych murach skupia 180 
uczniów (w tym 79 dziew­
cząt), przy czym większość

uczącej się tam  młodzieży 
jest pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego. Młodzież pocho­
dzi z całej Polski 

Wśród tej, tak licznej gro­
mady zapalonych sportow­
ców jest kilkunastu, którzy 
już dziś znani są w sporcie 
wyczynowym nie tylko Wy­
brzeża, ale całego kraju. Do 
nich to zaliczyć należy w 
pierwszym rzędzie rekordzi­
stę Polski juniorów w rzu-

W trosce o podniesienie poziomu sportu |

Dłużej chcemy się Ł T r e S w  "1n słr"k to ?6 w ,Sm " lu  !
pomyk, - ™  ienłeł i szerzej niż dotąd wykorzysty- |

[ braku pracy wychowawczej gdańskich Bu 
: (’owianych, straciliśm y możność ogląda - 
: s iz  najlepszych drużyn polskich. Nasi 
; li-rowcy opuścili szeregi ekstraklasy. Nie 
I udał się również awans do II Ligi piłka- 
■ rzo*n gdańskiej Stali.
j Pliniony rok przyniósł nam na Wybrze- 
! żu szczególnie cenna zdobycz. Oto t>o- 
j w m w dziedzinie szkolenia nowych kadr 
j trenerskich i instruktorskich zrobTiśmy 
I ogromny postęp w stosunku do roku u- 
: biegłego. Na 66 kursach wyszkolono po- 
j nad 1500 instruktorów, trenerów  i organi 
: zatorów wychowania fizycznego.

n v  lepiej i szerzej niż dotąd wykorzysty- |  
t.yjć ich umiejętności i zapał do pracy.  ̂
Dokonać musimy wielkiej mobilizacji lu- |  
drl. którzy pragną pracować w sporcie 1 |  
k tć rz '’ nie umieli do tej pracy trafić. Por |  
v ać ich do naszej pracy, powierzyć im |  
odpowiedzialne obowiązki i zadania — ; 
0*0 .ieden z głównych odcinków naszej |  
pracy. 2

Jak naj!cp;ei i jak najszybciej wykonać 2 
te zada n a  — tego jak najgoręcej życzymy 2 
wam drodzy Czytelnicy — Sportowcy u = 
progu nowego roku. EE

STANISŁAW SPYRA

państwu za opiekę w sposób 
najwłaściwszy — pracą.

Jak ona wygląda, mówią 
najlepiej takie fakty jak: 
częste wyjazdy na wieś do 
pomocy przy wykopkach kar 
tofli i buraków, pomoc udzie­
lana kołom sportowym zakła 
dów pracy przy organizowa­
niu sportowych imprez ma- 
sowych — marszów jesień- 
nych, biegów narodowych i 
raidów kolarskich, pomoc 
przy remoncie gmachu szkol­
nego, budowa boiska szkol­
nego itp.

Warto podkreślić też osiąg 
nięcia sportowe wyczynów- 
ców młodzieży Technikum. 
Sekcja lekkoatletyczna zaję­
ła pierwsze miejsce w mię­
dzyszkolnych zawodach or­
ganizowanych przez Radę 
Okręgową ZS „Zryw“ oraz 
odniosła zwycięstwo w zawo 
dach korespondencyjnych 
między technikum  WF Sta- 
linogrodu, Szczecina i Gdan 
ska. Gimnastycy zdobyli i 
miejsce w pierwszym kroku 
gimnastycznym oraz odnieśli 
zwycięstwo drużynowe w o- 
gólnopolskich szkolnych za­
wodach korespondencyjnych. 

* * *
Tak w krótkim  zarysie wy 

glądają Technikum Gdańskie 
i jego ludzie — kuźnia no­
wych kadr sportu socjalis­
tycznego, kadr, których pój­
ście w teren przyśpieszy 
umasowienie kultury fizycz­
nej i sportu w naszym kraju.

(WYRZ).

Janusz Sidło — któż go me 80,15 m oszczepem odporna. 
Ten szczupły, wyspor- da 1405 punktom, i tylko 4 

towany, o silnych jak stal lekkoatletów w historii sportu
zna...

mięśniach młodzieniec, stał się 
dziś sławnym nie tylko W 

Polsce. Znają go sportowcy 
całej Europy, ba, całego 
świata.

Bo też nieładu wyczynu do- 
konał. W początkach paździor 
nika uh. roku na stadionie w 
Jenie, jako drugi człowiek no 
święcie przekroczył tv rzucie 
oszczepem nieosiągalną dotych 
czas granicę 80 metrów! Ten 
wspaniały wynik. (80,15 m) 
osiągnięty przez młodego gdań 
szczaninn postawił go od razu 
w rzędzie najwybitniejszych 
lekkoatletów w historii sportu 
światowego.

Wartość rekordowego wyni 
ku Sidly najlepiej ocenia wie­
lobojowa tabela fińska. Otóż 
według „oceny*' tej tabeli rzut

światowego zdołało uzyskać do 
tąd wyższe punktowo rezultaty.

Słusznie też możemy być 
dumni, że właśnie na Wyhrze- 
żu rozwinął się i dojrzał wspa 
niały talent Sidly. To, ze za. 
wodnik ten szeroko rozsławił 
imię Polski na całym świę­
cie, jest wynikiem opieki 
państwa ludowego, które stwa 
rza warunki szerokiego rozwo­
ju sportu, otacza młodych spor 
łowców opieką i imożliwiit im 
rozwijanie swych talentów.

Niech przykład jaki dał 
Sidło, stanie się zachętą dla 
innych zawodnika«• Niech pra 
cują nad sobą szacrze i ofiar­
nie, gdyż tylko tą drogą moi- 
na zdobywać osią^ilęcia. .

Hcrba.

Z BOCZNEJ TRYBEM

......... ........ „„im........ ............... mmiii,............... i......i..... mmmmmm..... mmi..... i................... ..... ........... """" Uczniowie Technikum IPF w czasie zajęć

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inżjmiera instalatora ze znajomością organizacji produk­
cji w Biurze Projektów  zatrudni Gdańskie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Przemysł., Gdańsk, Garncarska^2łb

10 st. księgowych ł księgowych zatrudni od 1. I. 54 r.
Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane, Gdańsk, 
ul Żytnia 4-6. W arunki płac wg układu zbiorowego pra- 
ey w budownictwie. Zgłoszenia przyjm uje główny księ-
gowy.___________________ _______________ _________ łil łS
7 tokarzy, 2 wytaczarzy, 1 spawacza zatrudni od zaraz 
Gdańska Fabryka Maszyn i Odlewnia w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 216. Po skierowanie zgłaszać 
się w Urzędzie Zatrudnienia i zgłoszenia składać w Dziaie
Kadr. ________________________________,2,73l:2S
Starszego księgowego, na stanowisko kierownika sekcji 
planowania finansowego z równoczesnym zastępstwem 
kierownika działu finansowego przyjmie od zaraz PRC i P. 
Płace wg układu zbiorowego dla robót czerpalnych.
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Bokserzy na czele wyczynowców Wybrzeża

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
JAJCZARSKO-DROBIARSKIE w GDAŃSKU

w związku z reorganizacją z dniem 1 stycznia 1954 
roku, podaje P.T. Klientom i Kontrahentom  do wia­
domości wynikające z niej zm iiŁ '- w zaopatrzeniu. 

Rejonowa Tuczarnia Rzeźni.™ Drobiu, Gdansk- 
Zaspa, ul. Karola M arksa 3 prowadzi zaopatrze­
nie jajczarsko -  drobiarskie dla m iast: Gdańska 
i Tczewa, oraz powiatów: gdańskiego, tczew­
skiego, starogardzkiego, kartuskiego i kościer- 
skiego w magazynach we Wrzeszczu, ul. Koś­
ciuszki ód.
Rejonowa Zbiornica Jajczarsko - Drobiarska
w Gdyni, ul. Polska 19, prowadzi zaopatrzenie 
jajczarsko - drobiarskie dla miast: Gdyni i So- 
cotu, oraz powiatów’: wejherowskiego i lębor­
skiego w magazynach R.Z.J.D. Gdynia, ul. Pol­
ska 19. . _  . . -
Rejonowa Zbiornica Jajczarsko - Drobiarska 
w~ Sztumie, ul. Mickiewicza 18 prowadzi zaopa- 

■ trzenie jajczarskie dla m iasta Elbląga i powia­
tów: elbląskiego, nowodworskiego, gdańskiego, 
malborskiego, sztumskiego i kwidzyńskiego.

ZTOo-łS.

W spaniałe sukcesy Naszych 
pięściarzy w czasie warszaw 
skiego tu rn ie ju  o mistrzost­
wo Europy w boksie napeł­
niły nas uzasadnioną dumą 
i radością. Każdy, któremu 
drogie jest imię sportu pol­
skiego, jego rozwój i pozycja 
na arenie międzynarodowej 
cieszył się z tego sukcesu, 
niespotykanego w historii 
sportu polskiego.

Kukier, Stefaniuk. Kruża, 
Drogosz i Chychła. zdobywa 
jąc tytuły mistrzów Euro­
py, oraz Grzelak i Węgrzy­
niak tytuły wicemistrzów, 
r.ie tylko stali się heroldami 
polskiego sportu, nie tylko 
spowodowali , że o naszym 
sporcie zaczęto mówić z sza­
cunkiem na całym świecie, 
ale ponadto w czasie ciężkich 
walk turniejowych wznieśli 

; umiejętność pięściarską na 
i wyżynV dotychczas dla n a ­
szych bokserów’ nieosiągalne.

Piszemy o tym  dlatego, że

wśród tych, którzy przyczy­
nili się do zwycięstwa w ar­
szawskiego, którzy wysunęli 
boks polski na pierwsze miei 
sce w Europie, wudniej a naz­
wiska aż trzech bokserów z

Zenon Stefaniuk

2 .

C O  1 C D Z l E t

OZDOBY CHOINKOWE uO MOTYWACH POKOJOWYCH
poleca radom zakładowym, przedszkolom i instytucjom 
„Spólnota P racy“ w  sklepach:

Sklep n r 3, GDAŃSK, ul. Elzbłetanska 10, 
sklep n r  10, GDYNIA, ul. Świętojańska 68, 
sklep n r 17, ELBLĄG, ul. 1 M aja 34.

Boks
W RZ ESZC Z -  n ie d z ie la . 3 bm .

| ?odz. 11 w sali p rzy  u l. S ło w ac­
k iego  — m ecz  b o k se rsk i o  m ls- 

1 trz o s tw o  I Ligi G w ard ia  (G dańsk) 
— G w ard ia  (W arszaw a).

Tenis stołowy
i G D A Ń SK  — sobo la  i n iedz iela , 
i godz. 10 — w  sa li O śro d k a  S por- 
; iow ego  S ta ll p rzy  u l. J a n a  z K ol- 

na — in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  
W ybrzeża  w te n is ie  s to łow ym . 

Otwarcie 
sezonn zimowego 

SO PO T  — n ied z ie la , 3 bm ., o 
godz. 10 p rzy  O perze  L eśne) - 
lito c z y s te  o tw a rc ie  sezonu  z im o ­
w ego. W p ro g ra m ie  n a rc ia rsk ie  
b ieg i z ja zd o w e  i p ła sk ie , skok i 
n a rc ia rs k ie  o raz  b ieg i p a tro lo w e  

E L B LĄ G  — n ie d z ie la . 3 bm  , 
o  godz. 11 n a  b a se n ie  p rz y  u l. 
M on iuszk i — o tw a rc ie  sezonu  
ły ż w ia rsk ieg o .

Gdańska — kolejarza Chych.
}y oraz gwardzistów Stefaniu 
ka i  Węgrzyniaka.

Nie jest przypadkiem, że 
wśród medalistów turnieju 
warszawskiego znalazło się 
aż trzech reprezentantów  
Wybrzeża. Bowiem nie oni 
jedni reprezentują tu  wyso­
ką klasę. Faktem  _ jest, _ że 
rzeczywiście ci właśnie pięś­
ciarze osiągnęli najwyższy 
poziom, najwyższy rozwój ’ 
sztuki bokserskiei. lecz tuż s 
za nimi kroczy cala* groma- s 
da doskonałych bokserów, \

Wystarczy, że wymienimy 
tu tylko kilkunastu: Justkę, 
Antkiewicza, Krawczyka z 
Gwardii, Milewskiego. Sncze 
wińskio'”’. polleksa z Kole­
jarza. Sulżyckieeo i Budzvń- 
sldcgo 7.o Stali. Cienko z Og­
niwa — a już widzimy re­
prezentację Wybrzeża.

Tuż za tymi najlepszymi 
kroczą juniorzy — nasz 
najwartościowszy -narybek, 
wśród których najwyższy po 
ziom osiągnęli mistrzowie 
Polski Damnc z weiherow- 
skłci Unii i Polleks TI z Ko-

( .JEST w P ru szczu  
i G d ań sk im  d u ż a  h a la  
? sp o rto w a , w  n ie j to ,
/  m im o  iż d la  in n y c h  cc- 
? łów  z o sta ła  zb u d o w an a  
) (aby  n ie  było p o m y łek  
’ w y ja śn ia m y , że ty lk o  i 
) w y łą cz n ie  d la  celów  
7 sp o rto w y c h ), o d b y w a ją  
Ssig s ta le  1 w ciąż : a) za- 
S b aw y , b) p o ta ń có w k i z 
S w ód itą  i bez , c) zg ro m a- 
S d zen ia  p u b lic z n e  m lo- 
ś dzieży  s ta r sz e j, k o b ie t, 
\  m łodzieży  m ło d sz e j, m ęż 
\  czyzn. s ta rcó w , d) u ro -

i czysto ści.
I n ie  d la teg o , że je s t 

lo je d y n a  s a la  w ty m  
1 n ie  b a rd z o  p o d ły m  m te - 
? śc le , ja k o  że w p rzed - 
- s ięb io rs tw ic  b u d o w la ­

n y m  is tn ie je  sa la  wieU- 
sża, Ja śn ie jsza , p o je m ­
n ie jsza , a  d la te g o  ty lk o , 
że h a la  s p o rto w a  z n a j ­
d u je  się w szko le . A 
gdzież ła tw ie j  o „spo -

niem ało, w ięc  też  te r -  
m in a rz y k  za jęć  s p o rto ­
w ych  w te j  h a li  wygh}- 
da  m n ie j w ię ce j ta k :  
T ydzień  p ie rw szy  — ^ c; 
k o ro w a n ie  sali. ty d z ień  
d ru g i — czyszczen ie  s a ­
li, ty d z ie ń  trz e c i — 
p a trz  ty d z ień  p ie rw szy  
Ud. itd . p rzez  ca lu s ie n k i 
o k rą g ły  ro k .

\  że s p rz ę t  sp o rto w y , 
nie  sp o rto w y m  u ż y tk o w ­
n ik o m  te jż e  h a li s p o r ­
to w e j p rzeszk ad za , w ięc 
też  po k ró tk im  n a m y ­
śle, d ro g o cen n y  sp rz ę t 
g im n a s ty cz n y  um leszczo 
no w p iw n ic y , n ib y , że 
trz e b a  go p rzec ież  ».za­
b ezp ieczy ć“ .

„Z ab ezp ieczen ie“ skoń 
czyło  się... z e rw an ie m  i
ro z k ra d z e n ie m  cen n e j
\skóry, k tó rą  p o k ry te  
b y ły  k o z ły , kon ie  i 
sk rz y n ie  g im n as ty czn e .

d o b n y m i ja k  dw ie  k r o ­
ple w ody  o d p o w ie d z ia ­
m i sp rzed aw có w  — „ k ij  
k ó w  n ie  m a “ , p o s ta n o ­

w iłem  d o trz e ć  do ź ró d ła  
tego  zła n a rc ia rsk ie g o , 
k tó re  ju ż  w iele  k rw i na- 
p su ło  n a rc ia rz o m .

O kazało  s ię , ow_
szem , w  c e n t ra la c h  p ro

d u k c y jn y c  sp rz ę tu  *por 
to w eg o , jdt aż  6 ty s ię ­
cy  p a r  k itó w  z  barn- 
busu  to n k l0 'vego  i ileś 
tam  ty s ięć  P a r z w y ­
k ły ch  le sz łynow ych .

T y lk o  że> dz ięk i p a ­
tro n a to w i „ św ię ty c h  
B iurokrace&  i N ie ro ­
ba, b ra k  ri n ic h  k ó łe k , 
sp rzączek , asków , część 
zaś, zo sta ł p o c ię ta  n a  
z b y t k ró tl6 k a w a łk i 1 
wrs k u te k  c*8o, „ te  k i j ­
k i n a rc ia i^ le“  p rz e d ­
s ta w ia ją  n a te r ia ł  r a ­
cze j... o p ^w y .

* *
A prziysł sprzętu, 

sportoweg• zameldował 
o wykonnU pjanu rccz  
nego.

dekoratorów7 łecznych*
'  sali?

W ięc te ż , w ram ach  
„czy n u  sp o łeczn eg o “  m ło  
dzież z P ru sz c za  d e k o ­
r u je  sw o ją  h a lę  s p o rto ­
w ą  po to , by  p rzez  n a ­
s tęp n y  ty d z ie ń  czyśc ić  
ją  d la  z a ję ć  sp o rto w y ch . 
A że p rz y to c z o n y ch  wy- 

. j ż e j :  a) z ab aw , b) p o ta ń -
leiarza. \c ó w e k  * w ó d k ą  1 bez,

Żadna inna dyscyplina ś r ) z g ro m a d z eń  p u b iic z - 
sportu nie osiągnęła na Wy- 7 n y c h , 
brzeżu tak wysokiego pozio- 7Jpst w 
mu jak właśnie boks. I dła- ) p
tego właśnie bokserzy ? .
swoim! sukcesami, swoją nie \ Ostatnio prasa dnmo- 
ustępliwa pracą nad podno- Ssla 0 wykonaniu pr.ez 
szenlem poziomu, ratu ją  ho- \ przemysł sprzętu sporto-

I w P ru sz c zu , w  je ­
d y n e j w ty m  m ieście  
h a li s p o rto w e j, p o zb a ­
w io n e j ju ż  te r a z  s p rz ę ­
tu  g im n a s ty cz n e g o , od ­
b y w a ją  się  w  da lszym  
c iąg u : a) z ab aw y , b) p o ­
ta ń c ó w k i z wtódką i bez, 
c) z g ro m ad zen ia  p u ­
b liczn e , d) u ro czy sto śc i. 

No, bo  ta k  w y g lą d a  
„ tro s k a  o s p o r t“  w  d z i­
w n y m  n ieco  p o ję c iu  o j­
ców  m ia s ta  P ru szcza .

„ M i l i “ g o ś  ci e
R E A L IZ U JĄ C  h asło  b « a ^ e l ^ n y m y  z w y c ię ż10:0, b ru k a rz  W łó k n ia ­

rz a  „ ić c z o n y “  s ta ­
n iem . lW ńł na b ra m ­
k ę  i us#l n a  p o p rz e cz ­
ce. ZacF-mi ty m  „ w y ­
sok im  f io m e m “ s p o r­
to w y m  sw ego  k o leg i 
pozosta iaaw odiuey  raz  
po  ra z  p o d z il i  z b o is­
k a  n a  li'0 ' szk lan eczk ę  
w in a  7h rt e > że n ie  
w ó d k i) ,n a  p a p ie ro sy , 
n a  p o f ię d k i z  ro z - 
w e se lo im  tak im  s u k ­
cesem  so m p an am ! ze 
S ta reg o 0 -

T a k  „ w y c h o w u ją c "  
m łodszb  ko leg ó w  ze 
w si zdńczy li zw y clęs  
k ie  sp<ante, a  n a s tę p ­
n ie  ud  śle do g ospo ­
dy , w tó r e j  n ie je d n a  
b u te le ia  peltla .

W p łych  g o dzinach  
w ieczo^ch S k ó rc z  roz- 
b rz ra ló ł ry k iem  m o-

„ m ia s to  — w si“ , s p o r­
tow cy  starogardzk iego  
W łókniarza, postanow ili 
■w ra m a c h  p o d e jm o w a ­
n y c h  zo b o w iązań  o d w ie ­
dzać oko liczne  L u d o w e  
Z esp o ły  S p o r to w e , aby  
zac ie śn iać  sp ó jn ię  m ia ­
s ta  ze w sią. , .

M iedzy n am i m ów iąc , 
na  te  w y ja zd y  W łóknia­
rzy  ze S ta ro g a rd u , m ia ł 
n ie m a ły  w p ły w  fa k t  n ie  
o d n o szen ia  ,-w iększych 
sukcesów  w  Im ieście. A 
że  s p o r t  w ie jsk i n ie  o- 
s iąg n ą l je szcze  w y so k ie ­
go p o z io m u , cóż ła tw ie j­
szego, ja k  w ia śn ie  n a  
w si s z u k a ć  su k cesó w .

T a k  w ięc  pod  k o n iec  
„ o w o cn e g o "  sezonu  k o n  
ta k tó w  W łó k n ia rzy  ze 
w sią , w  je d n ą  ze sło-

Zygmunt Chychła

S^eiiiuru Y.KJ£iuiukł, i o .«.ih ri-----  ,
nor wyczynowców” Wybrzeża. 7 wego planu rocznego.
I  O ten honor, P°Zy S SPADŁ pierwszy śnie
cję jesteśmy społcojm. Jes te m  zap a lo n y m

G w arantuje nam  to maso- j ¡^ z a m ^ z a m ’1 
wość, zapał trenerów  z Bian- s wai z przyjemności ja­
gą I Knrnathem na czele, ak- na nartach. Do tego 
tywność działaczy i instruk- ś.jednak celu potrzebne 
torów, a wreszcie powstała Narciarskie? któ
na Wybrzeżu szkoła pięsciar- 7re mam, ercktowny 
ska Zrzeszenia Sportowego (sweter I wiatrówka, któ 
Gwardia ( re mam również, narty

i  w ią za n ia m i (o ry g in a l­
ne  k a n d a h a ry ) ,  m am (!l, 
o raz ... k ijk i  n a rc ia rs k ie ,  
bez k tó ry c h  ja z d a  n a  
n a r ta c h ,  j a k  sam i p rz y ­
zn ac ie , s ta je  się  ż ad n ą  
p rz y je m n o ś c ią .

T y lk o  że... w  PD T  w 
S op ocie , k ijk ó w  n ie  m a. 
W e W rzeszczu — rów ­
nież. W sk lepach C en tra  
li H andlow ej P rzem y ślu  
Sp ortow ego  k ijków  nie  
było  i nie m a (n a to ­
m ia s t s te rc z y  „ la s "  d e ­
sek ). W M HD — p a trz  
w y żej ja k  w  P D T .

N ie z ra żo n y  je d n a k  po

n e cz n y c h  n ie d z ie l sp o t­
k a n ie  w łó k n ia rz  — LZS 
o d by ło  się  w  S k ó rczu .

I jak  p o p rz e d n ie  p rzy  
n iosło  ono  „ w sp a n ia ły "  
su k ce s  W łókn ia rzom . 
O to  b ow iem  m ecz  p i ł ­
k a rs k i z ak o ń c z y ł się  ich

to ró tć ia z  „ sp o r to w - 
c óW")u sz cz a ią cy c h  co
śc in n ih ie jsco w o ić  —
p rz y  cw ie „ N iec h  ży- 
j e g lfsp o rto w y  „W łók 
n ia rz

Kibic
l\rowal Z. Król
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